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ana polityki wewnętrznej 


Nowa ordynacja wyborcza? —Społeczeństwo wezwane do współpracy 
Echa mowy gen. Rydza -S$migiege 


Zainteresowanie opinji pu- 
licznej skupia się obecnie na 
niedzielnej mowie Wodza Na- 
czelnego gen. Rydza-Śmigłego, 
wygłoszonej na zjeździe dele- 
gatów legjonowych. Powszech 


Re jest pytanie, jaki wpływ 
wywrze na kształtowanie się 
życia politycznego w Polsce, 
Jakie następstwa wywoła, ja- 
ki nkład sił, decydujący o lo- 
sach Państwa, spowoduje? A 
wreszcie poprostu: Co ozna- 
cza? 

Nikt nie kwestjonuje wagi 
niedzielnej mowy Wodza Na- 
czelnego, w cieniu jego auto- 
tytetu giną wszelkie wątpli- 
wości, jedynie budzi dysKusję 
orma urzeczywistniania wiel- 
kich haseł, które, jak rozkaz 
bezwzględny, padły z ust gen. 
Rydza-Śmigłego. 

Czołowi publicyści pragną 
rozwikłać zagadnienie 1.przej 
rzeć mroki przyszłości. Ich 
dociekaniom poświęcimy miej 
sce. 


Min. Beck wyjechał 
do Białogrodu 


W dniu wczorajszym wyje- 
chał do Białogrodu pan mini- 
Ster Spraw Zagranicznych, J. 

eck wraz z małżonką. 

W podróży towarzyszą panu 
ministrowi Beckowi dyrektor 
gabinetu ministra Michał Łu- 
błeński 1 sekretarz osobisty p 
St. Siedlecki. 

„Na dworcu żegnali pana mi- 
wistra członkowie poselstwa Ju 
gosłowiańskiego, wyżsi urzęd- 
licy M. S. Z. oraz pp. Bogucki 
I Zagórowski w imieniu stowa- 
tzyszenia polsko - jugosłowiań 
skiego, 


Fragment niedzieinego kongresu legjenistow. Na pierwszym planie gen. liydz. 


smigły. 


abok premjer Siuwoj - Składkowski i prezes Stawek.. 


„Kurjer Poranny” we wczo 
rujszym wstępnym urtykule 
p. t. „Czy chcecie w sposób 
zorganizowany "pracować dla 
Polski?" tak rzecz ujmuje: 

„Pytanie to gen. Rydz-smigiy skie- 
rował na niedzielnym Zjezdzie do 
icgjonistow i rozciąl uiem wszelkie 
wąipliwości oraz domysły na temat 
dalszych przeznaczeń wiernej bry- 
gady żołnierzy Józefa Piłsudskiego. 
Hozciął dwa zasadnicze problematy, 
wyrosie w życiu polskiem wraz ze 
zgonem Marszaika: WOLI KIEROW.- 
NMCZEJ LOSAMI RZIECZYPOSPO- 
LITEJ í DALSZEJ ROLI PIŁSGD- 
CZYKÓW. 


Tym osiatuim  Wodz Naczelny 
przyniósł kartę mobilizacy jną. „Trze 
ba zacząc surowe życie”, bez ,.po- 
błażliwosci” dla słabostek, dla „oso- 
bistych fantazy j, a tem bardziej oso- 
bistvch perspektyw”. Ponieważ bez 
dyscypliny, płynącej z pragnienia 
dźwignięcia Polski na wyższy szcze- 
bel mocy i rozwoju, nie można c- 
siągnąć tego celu, a on właśnie wy- 
raża Sens naczelny 4:lskiej racji 
stauu. Jeśli legjonisci mają dawać 
przykład pracy dla tego celu, winni 
też stworzyc najpełniejszy wzór cno 
ty zespolenia się w jedności dążeń 
i woli kierowniczej. 

Oto treść karty mobilizacyjnej. 
Cechu je ją surowość niezwykle sta- 
nowcza, nawet w stosunkach żolnicr 
skich, ale też w niezwykiym wysia- 
wiona ona została momencie i w imię 
niecodziennych konieczności.” 

Jako skutek najdonioślej- 
szy tej mobilizacji idcowej o 
kreśla „Kurjer Poranny" takt 


przejęcia przez gen. Rydza- 
smążiego pelnego dziedzictwa 
pe Marszafku Fiutudskim, pi- 
sząć: 

„Wręczajac zaś ją (kartę mobili- 
zacyjną) starym żog.ierzom czyż Na 
czetny Wódz nie stwierdził w spo- 
sób najwymowniejszy, że OBJ- 
HUJE KIEROWNICYWO pracą 
„podciagnięcia wyżej” Polski: że 
PRZEJĄŁ WRAZ Z” DZIEDZIC- 
TWEM PO MARSZAŁKU TAKŻE 
CIĘŻAR  ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA RZECZPOSPOLIYĘK PRZED HI- 
SYORJĄ; że wziął na swe barki 
brzemię obowiązku, o którym 
wprawdzie mówi Konstytucja, lecz 
który odczuć i podźwignąć może tyl- 
ko wielki duch, zapatrzony w przy- 
szłość Ojczyzny i szukający w tej 
przyszłosci znamion potęgi swego 
narodu.'* 

„l. K. C.“ stwierdza, że roz- 
poczał się nowy etap w życiu 
Państwa: 

„Toteż dwie mowy gen. Rydza- 
smiyłego. jakie usłyszeliśmy w nie- 
dzielę, są aktem politycznym i to 
aktem politycznym pierwszorzędnej 
wagi — zwłaszcza jeżeli wnikniemy 
giębiej w trese rzuconych przez gen. 
smigiego hasel. 


NACZELNY WoDZ PRZEMÓWIŁ 
DO CAŁEGO NARODU 

Oto stwierdzic przedewszystkiem 
należy, że mowy gen. Rydza-smigle- 
so były mowami skierowanemi nie 
do Legjonistów aie do calego spo- 
leczeńsiwa. To Naczelny Wodz m5- 
wil do Narodu. 

W tym charakterze gen. Ry dz-Śmi- 
giv mowił po raz pierwszy i to mó- 
TT 


Chwalebny jubileusz &z'esieuoiecia 


sprawowania urzędu przez F. Prezydenta Mośc.ckiego 


„Wczoraj o godz. 18-ej w gmachu 
Prezydjum Raa, Ministrów odbyto 
Się posiedżeńie organizacyjne Komi 
etu nczczenia dziesięciolecia spruwo 
Wania urzędu przez Pana Prezyden- 
ta R. P. Mościckiego 


W posiedzeniu tem wzięli udzial: 
Generalny, Inspektor Sil Zbrojny zh 
„en. Rydz - smigły, członkowie rza- 
tu z panem prem jercm gen. Sław uj- 
Składkowskim na czele, marszu ck 
Sinatu Prystor, marszałek Sejmu 
Car, j. em, kardynał Kakowski, ge- 


słowie i senatorowie. p zedstawiciełe i 


„wyższych uczelni t instsrucyj nas- 


kowych, uUuchowienstw a stassi i 
Wyznań, samorządu gorpenaryzcgo i 
zawodowego oraz związków i Stow 2- 
rzyszen. "Na. posiedzeniu byin rov- 
nież obecna pani Marszałkowa Pił- 
sudska. Ogóiem obecnych było prze- 
szło (n 

Pasiedsenie zagaił premjer Sia- 
“oJ - Składkowski, prosząc gen. iy- 
dza - Smigłego o objęcie przewod- 
nictwa komitetu. 

Gen. Rydz- Smigły, 


LUZAK) 


oh 


obejmując 


djam komitetu: pania Marszałkową 
iibudska. p cm. kurd. kakow- 
<uiego, luótwraina Senai Prystora. 
parszaska Seinu Cara t prezesa aha 
cenji umiejętnoser Gz. W róblewszie 
LAU) 


hs 


Zkolei p. prezes Rady Ministrow 
wygłosił okolicznosciowe preemowie 
we, podnowzae wielkie  zasiugi 
Prezydenta Mościekiegc r proponu- 
gae wydanie odezw», nawołującej do 
evna jubiieuszu przez całą Pol- 
skę. Wniosek został jednomyślnie 


stana, pe- przewodnictwo, zaprosił do prezy-| przyjęty» 


wil nie o rzeczach mniej lub więcej 
ważnych, ale mowił'6 rzeczach, sta- 


nowiących rdzen budowy państwa, 
jego obrorą; jego ustroju i urzą- 
dzeń!” 


Słusznie zauważa dalej „I. 
K. C.“, że mowa Wodza Naczel 
nego stwarza w kraju nową 
iinję podziału w zależności od 
pracy na rzecz Państwa, a nie 
w uzależnieniu od „dawnych 
tytułów do sławy, czy zaszczy- 
tów“: ; 

„binja podziału: tu obóz legjono- 
wy — a tam społeczeństwo, została 
raz na zawsze zmazana, a na jej 
miejsce ntworzona nowa linja po- 
dziatu, która przeważającą część 
społeczeństwa. pragnącego pracowac 
dla Państwa, obarcza wspóiodpowie- 
dżzialnością i współpracą! 

Konsolidacja obozu  iegjonowego, 
której dokonał gen. Rydz-Śmigly, 
jest zarazem probą nowego skonso- 
lidowania spoieczeństwa na nowych 
podstawach. 

W tym charakterze jest zapewne 
zapowiedzią nowych posunięć w po- 
lityce wewnętrznej.” 


Jakie to moga być zmianyt. 
Wynikają one, zdaniem pisma 
z faktu, że gen. Rydz-Śmigły, 
pragnie być wodzem całego 
społeczeństwa polskiego, że 
jest przeciwny doktrynerskim 
sporem w rodzaju „naród“, 
czy „państwo“: 

„Programowy spór, jaki toczył się 
między t. zw. prawicą opozycyjną 
a błokiem prorządowym, w głównej 
mierze obracał się dookoła dyskusyj 
teoretycznych o państwie i naro- 
dzie. 

Jest to więc wezwanie — skiero- 
wane do opozycji prawicowej z 0- 
świadczeniem. że pod hasłem obro- 
ny narodowej — wszyscy Się muszą 
skonsolidować!” 

„Goniec Warszawski” taki 
„sens polityczny“ nadaje mie- 
dzielnej mowie gen. Rydza- 
Śmigiego: 

„Niedzielna mowa potwierdza w 
sposob niedwnznaczuy to, co było 
jasne już na drugi dzień po nomi- 
nacji rządu gen. Sławoj-Składkow- 
skiego. Gen. kydz-smigły zrywa z 
dotychczasową taktyką rezerwy i w 
zdecydowanej formie ujmuje w swe 
ręce współkierowmctwo życiem po- 
litycznem panstwa. Trudno jeszcze 
w tej chwiil mowic o wyraźnej chęci 
objęcia pełnej spuścizny po Ś. p. 
marsz. Piłsudskim, ale jasną jest już 
rzeczą, žc zasadnicza linja udzialu 
gen. Kydza Smigłego w życiu poli- 
tycznem pójdzie w kierunku podob- 
nym, to znaczy ku stanowisku nie- 
ołicjalnego ale decydu jącego arbitra 
we wszystkich sprawach państwo- 
wych ze szczegolnem uwzgiędnie- 
niem spraw obrony państwa i poli- 
| iyki zagraniczuej.” h 44 

Publicyści powiedzieli swo- 
je. Teraz ma głos spoleczeń- 
stwo, które siuchało stów Wo- 
dza z zapartym tchem. Dawno 
już nie słyszało takich słów 
mocnych i jasnych. Były one 
potrzebne, jakże bardzo po- 
trzebne! Nie wątpimy więc, 
że odzew na hasło Wódza bę- 
dzie jeden: CHCEMY PRA- 
COWAC DLA POLSKI! 


W przededniu wielkich wydarzeń 


Agencja PRESS donosi: 

Mowa Generalnego Inspek- 
iora Sił zbrojnych, gen. Ry- 
dza-Śmigiego, wygłoszona na 
zjeżdzie  legjonistów jest 
| przedmiotem rozważań i licz- 
nych komentarzy w kołach 
politycznych. Utrzymuje się 
przekonanie, iż mowa tu inau- 
guruje nową erę w rozwoju 
sytuacji politycznej w Polsce. 


Niektóre kcia polityczne u- 
trzymuja. że juz pierwsze dni 
ezere: „przymiosty  wydarze 
nia htõòre pozwala zorjcnto- 
wać się biizej w nowych za 
miaracn i ceiacn polniiycznych. 
bzista j zdaniem ko! poin 
iormowanych widocznym 
wyraznie jest iaki. 1ż przez 
CZYNNIKI APEVUE AET Gdrzuci 


„ina została zw. „bin ja podria 


ju mr o ymywana uomedaw 
na przez wpływowe grup) 
obozu. rządowego, 

Porzucenie „linji podziału** 


umożliwić ma powołanie «lo 
pracy nad zaspokojeniem po- 
trzeb państwa i przygotowa- 
niem jego obrony także tych, 
którzy dotychczas bez wzglę- 
du na swe zdolności odsuwani 
byli od pracy państwowej ? 
publicznej. 

Jak się zdaje, w niedalekim 
czasie oczekiwać należy real- 
nych w tej mierze posunięć. 
Jednem z ogniw na drodze 
przygotowywanych przemian 
ma być zmiana ordynacji wy- 
horczej w tym kierunku, aby 
izby parlamentarne stały się 
istotnem przedstawicielstwem 
społeczeństwa. 

BREE à OREOAANNNE 
Wybuch bomby 
w kawiarni 

W jednej z kawiarń w La Corogne, 
w której pracowali kelnerzy, niena- 
leżący do syndykatu fromu ludu- 
wego. wybuchła bomba, wskutek 
czego 4 osoby odnius!y rany, stan 
dwoch oliar jest beznadziejny. 


Str. 3 


Dole i mniedole rzemiosła 


— Cech Rzeźników zali- 
czyć można Śmiało do jedne- 
go z najstarszych w Polsce — 
informuje nas wiceprezes Ce- 
chu, p. Kuczyk. — Zasadniczą 
datą jego powstania jest rok 
1466. Niezależnie jednak od 
łego, mamy cały szereg dowo- 
dów, iż istniał on już znacznie 
wcześniej. 

— Pyta się pan, jak przedsta- 
wia się obecnie ogólny stan 
materjalny członków? Nie 
jest wcale dobrze! Mamy ca- 
v szereg mistrzów, kiórzy do- 
slownie siedzą bez pracy. Dla- 
czego tak jest? Zabija nas 
konkurencja. Niefachowi lu- 
dzie biorą się do rzemiosła 
i niezależnie od tego, że od- 
bierają nam, fachowcom, 
chleb, psuja nam jeszeze opi- 
nję wśród licznych rzesz od- 
biorców. 

Jasną jest przecież rzeczą, 
1ż taki gość nie będzie się 
starał o to, aby dać klientowi 
towar najlepszy. Zgarnąć pie. 
niądz do kieszeni — to zasa- 
da, a jak i co potem kto be- 
dzie mówil — to dla mich 
głupstwo. 

Robimy co możemy, aby 
bronić się przed zagładą. Po- 
staram się panu wymienić naj- 
bardziej dokuczliwe i doma- 
gające się należytego uregu- 
Jowania sprawy. A więc prze- 
dewszystkiem konkurencja, o 
której już mówiłem. Sprawa 
ta nie jest zbyt skompliko- 
wana. Wystarczyłoby w zu- 
pełności, ażeby przestano wy- 
dawać karty rzemieślnicze 
każdemu, kt» chce je: brać. 
Jakos jednak nie możemy się 
tego doczekać. 


Pozatem należałoby  jakoś| 4 


energiczniej wziąć się do tę- 
pienia nielegalnego uboju, 
tak rozpowszechniającego się 
obecnie. To już jest sprawa 
władz administracyjnych, któ 
re, oby jaknajrychlej wzięły 
się solidnie do tępienia szkod- 
ników, przynoszących zarów- 
no nam, jak i Skarbowi Pań- 
stwa wiele szkód. 

— Czy odebrano panom, tak 
jak innym Cechom, upraw- 
nienia natury gospodarczej ? 
Oczywiście! Zostały nam 
nu pociechę uprawnienia to- 
warzyskie. 
dla podtrzymania starych, ce- 


Niby ma to byćjinnyc 


chowych tradycyj. Każdy jed 
nak przyznać musi, że wyglą- 
da to poprostu śmiesznie. Cóż 
nam z tego, gdy nie mamy żad- 
nej inicjatywy? Skrępowano 
nam ręce zupełnie! 

Z innych bolączek, które 
nas trapią, wymienić muszę 
rozwijający się coraz bardziej 
szmugiel, oraz kwestję umia- 
stowienia robotników rzeźnia- 
nych. Domagamy się także 
skasowania przesyłek poczto- 
wych i ograniczenia nadmier- 
nej ilości jatek, które wyra- 


WKIEGI 


oo M A 


stają dosłownie, 
po deszczu. 

— Jaki jest napływ no- 
wych sił do Cechu? 

— 6 Niewielu chętnych 
się spotyka raz dlatego, że 
niema roboty, następnie zaś 
musi każdy kandydat ukoń- 
czyć ogólną szkołę zawodową, 
jaka istnieje przy Izbie Rze- 
mieślniczej. Specjalnej szko- 
ły Cech nie posiada. 

— W jaki sposób utrzymują 
panowie łączność z Izbą? 
— Mamy w n'ej swych de- 


jak grzyby 


polskiego 


(echRzeźników powstałw 1466r. 


legatów, którzy występują w 
charakterze ekspertów i egza 
minatorów. 

Na zakończenie zapytujemy 
o horoskopy na przyszłoć. W 
cdpowiedzi dowiadujemy się, 
że obecny zły stau zmieniłby 
się niechybnie na lepsze, gdy- 
by sfery miarodajne przychy- 
liiy się do żądań Cechu. Gdy 
te postulaty zostaną uwzględ- 
nione, sytuacja poprawi się 
z pewnością. W przeciwnym 
razie nic nie wróży poprawy. 


. - 


Sowiety zakazują przerywania ciąży 


Projekt ochrony macierzyństwa i dzieci 


rząd ZSRR, opracował dla 0-| dzieci, jak również w sprawie 
chrony zdrowia kobiet pracują | poprawek do ustawodawstwa 
cych projekt ustawy o zakazie | rozwodowego. 


MOSKWA. (PAT). — Agen- 
cja Tass podaje, że centralny 
komitet wykonawczy ZSRR. 
postanowił poddać pod dysku- 
sję robotników projekt ustawy, 
zakazującej poronień oraz w 
sprawic pomocy dla położnic. 

W uzasadnieniu decyzji po- 
wiedziano: „Idąc na spotkanie 
licznym głosom kobiet pracują- 


poronień, a równocześnie o 
zwiększeniu pomocy ze strony 
państwa dla położnie i dla ma- 
tek obarczonych liczną rodzi- 
ną. o znacznem rozszerzeniu 
sieci schronisk, żłobków i ogro- 
dów dziecięcych, podwyższeniu 


cych o szkodliwości poronień, | kar za złośliwą odmowę płace- 


nia alimentów na utrzymanie 


Wobec wielkiej wagi tej spra 
wy i zainteresowania ludności, 
centralny komitet wykonaw- 
czy postanowił przed zatwier- 
dzeniem tego projektu ustawy 
przez ciała ustawodawcze po- 
dać go pod szeroką dyskusję ro 
botników"» - 


Zażarte walki w Palestynie 


Przy odgłosie bomb wznoszone są barykady 


TEROZOLIMA (PAT). 


W |ne bomby. Wpobliżu Nazare- 


porcie Gaza położenie wczo-|tu Arabowie napadli na poli- 


raj było tak groźne, że trzeba 
było ewakuować rodziny oby- 
wąteli brytyjskich z mieszkań 
do koszar policji. 

W czasie ewakuacji jeden z 

żołnierzy został raniony przez 
rabów. 
Tłum Arabów utworzył ba- 
rykady, rzucał kamieniami w 
policję i usiłował przeciąć li- 
nje telegraficzne i połączenie 
kolejowe. Policja dała salwę, 
zabijając jednego Araba. 
Oddziały policji na samocho- 
dach pancernych wysłano na 
miejsce zajść. 

Wczoraj wieczorem Arabo- 
wie zabili w Nablus żołnierza 
Szkota. 

Punkt ciężkości rozruchów 
przeniósł się obecnie do pół- 
nocnej Palestyny. W Safed i 
miejscowościach tej 
części Palestyny rzucono licz: 
"s": 


cję, która była zmuszona do 
użycia broni Podczas” strzela- 
niny została zabita Arabka. 
Podczas rewizji, dokonanej 
w wiosce arabskiej wpobliżu 
Nazaretu kobiety arabskie za- 
atakowały policję, obrzucając 


ją kamieniami. Policjant bry- 
tyjski i jeden Arab odnieśli 


rany, ; ; 

Wpobliżu Jaffy z łodzi arab- 
skich rzucono kilka bomb, na 
parowiec żydowski. Policja 
aresztowała napastników. Pa- 
rowiec z opóźnieniem przybył 
do Tel Awiwu. 


Wieści 


ze ŚśŚświaśia 


EMIGRANCI 
WRACAJĄ DO KRAJU 
Pociągiem specjalnym z Lille od- 
jechało do kraju około 400 polskich 
robotników wraz z rodzinami, z cze” 
go 550 osób vrzypada na zwolnio- 
nych ostatnio górników z kopalni 
Dourges. Transport odbył się apo- 


kojnie. 

TRAGICZNY WYBUCH GAZÓW 

Naskutek wybuchu gazów pod: 
ziemnych i osunięcia się części po: 
kładów kopalni w Lievin, trzech po 
skich górników uległo groźnym po 
ranieniom i otruciu. Mimo natę 
miastowego ratunku, jeden z robot- 
ników zmarł a dwaj inni są w staple 
beznadziejnym. 

NAPAD ROZBÓJNICZY 
B. KOMISARZA . 

Donoszą z Erechim, że b. komi- 
sarz Twig na kolonji Nova Italia. 
Arnoipho Ferreira. został skazacy 
na 50 lat więzieniu za napad rozbój- 
niczy, w którym zabito 3 kolonistów 
polskich. 

RUNĘŁO PRZĘSŁO MOSTU 

W miejscowości Vertou (Francja 
zawaliło się przęsło mostu będącego 
w przebudowie 12 robotników od: 
niosło rany. Jeden z nich zmarł. 

WYSOKIE 

ODZNACZENIA DLA LOTNIKÓW 

Komitet Wykonawczy ZSRR ude- 
korował 119 lotników orderem Le: 
nina, 262 — orderem Czerwonef 
Gwiazdy i 179 odznaką honorową 28 
zasiugi położone dla lotnictwa so” 
wieckiego. 

KORONA ZŁOTA I MIECZ 

Władze celne w Suszie skonfisko* 
wały znalezione przy jednym z pod 
różnych jadącym z Afryki wscho” 
dniej koronę złotą i miecz wysadza* 
ny drogicmi kamieniami. Jak przy- 
uszczają, przedmioty te stanowią 
Blejnoty Negusa zrabowane podczas 
plondrowania w Addis-Abebie. 
PSY NA STRAŻY MINISTERSTW 

Praskie ministerstwo sprawiedli: 
wości poleciło kupić kilka psów, któ 
re znajdować się będą w gmachu 54 
dowym, gdyż od pewnego czasu W 
sposób niewytłumaczony giną doku” 
menty sądowe. Ministerstwo kolel 
ostanowiło również nabyć psy po” 
icyjne, które znajdować się będą 286 
dworcach. . 

STRAŻ OGNIOWA 
W 'MORZU' PŁOMIENI 

Gwatłowny pożar, zniszczył star% 
las w Tuckerton w stanie New 
Jersey, jak również kilka okolicz- 
nych wsi. Panuje obawa co do lost 
200 członków straży ogniowej oto- 
czonych morzem płomieni. 


Teroryści ukraińscy przed sądem 


Romantyczna przygoda podczas akcji 


Drugi dzień rozprawy prze- 
ciwko Banderze i towarzy- 
szom przed Sądem Przysię- 
głych we Lwowie rozpoczął 
się od ogłoszenia zarządzenia 
przewodniczącego, na podsta- 
wie którego, celem zapewnie- 
nia swobody zeznań w czasie 
przesłuchania poszczególnych 
oskarżonych, iuni będą na sa- 


Blum weźmie udział w Radzie Ligi Narodów 


PARYŻ (PAT.) „Petiti Pari- 
sien” podaje, że Blum uda się 
osobiście na sesję Rady Ligi 
Narodów, która rozpoczyna 
się 15 czerwca. Dziennik prze- 
widuje, że nowy rząd stanie 
przed Izbą Deputowanych w 
dn. 11 czerwca, a nie 9, jak 
sierwotnie przypuszczano. 

Sprawa obsadzenia teki 
Spraw Zagranicznych jest w 


dalszym ciągu głównym przed 
miotem zainteresowania pra- 
sy. Szanse von Delbos zmala- 
ły, natomiast coraz częściej 
wymieniane jest nazwisko 
Paul-Boncoura, a także Chau- 
temps. 

„Petit Parisien* i „Le Figa- 
ro* wyrażają przypuszczenie, 
że tekę zdrowia publicznego 
otrzyma pani Joliot Curie, 


Amnestia i 40-godz. tydzień pracy 


Od tego zacznie działanie rząd Biuma 


PARYŻ, (PAT). Po jednodniowej 
rzerwie, prezes Blum prowadzi da- 
ej narady polityczne. W dnin wczo 

rajszym saizi on m. in. rozmowę z 
przewodniczącym senatu jeannency. 

W kołach politycznych uważają, 

że zarówno ta konferencja, jak i so- 
botnia z przewodniczącym izby 
Bonissonem, stoi w związkn z przy- 
gotowywaniem akcji parlamentar- 
nej nowego gabinetu. 


Nowy rząd zaraz po ukoustytuo- 


wania się chcę zgłosić szereg zasad- | wistniania 


ichciałby uniknąć jakiegokolwiek 
opóźnienia, które mogioby nastąpić 
ze względu na nieukonstytuowanie 
się jeszcze odpowiednich komisyj 
panai eniorkych. 

Sprawozdawca polityczny „Echo 
de Paris“ informuje, iż nowemu rzą- 
dewi zależeć będzie przedewszyst- 
kiem na natychmiastowem nchwałc- 
niu ustawy o amnestji oraz o 40-g0- 
dzinuym tygodniu pracy w przemy- 
śle. Uchwalenie tych ustaw byłoby 
symbolicznem rozpoczęciem urzeczy 
programu wyborczego 


niczych projektów nstawodawczych | frontu ludowego, 


córka Wieśxiej Polki Marji 
Curie-Si:łodowskiej. 


Komunistyczna „Humanite” 
poduje, że komunistyczna gru 
pa parlamentarna przygoto- 
wuje szereg projektów ustaw, 
dotyczących opodatkowania 
wielkich fortun, gruntownej 
zmiany słatutu Banku Francu- 
skiego, amnestji, uchylenia 
szkodliwych ustaw i nacjona- 
lizacji przemysłu wojennego. 


Niezależnie od tego nowo- 
wybrani deputowani komuni- 
styczni zajmują się opracowa- 
niem szeregu projektów doty- 
czących rozwiązania lig faszy 
stowskich, demokratycznej re- 
iormy skarbowości, napra- 
wienia krzywd  wyrządzo- 
nych przez dekrety z mocą u- 
sławy, stworzeniu funduszu 
bezrobocia, wprowadzenia 40 
godzinnego tygodnia pracy, 
otwarcia kredytów ua cele 
spotru i £ d 


li nieobecni. 

Jako pierwsza przesłucha- 
na była Anna Daria, Fedyk, 
której akt oskarżenia zarzuca 
dostarczanie broni bojowcom 
O. U. N. W lutym 1934 r, Fe- 
dakówuna, z polecenia wywia- 
dowczyni organizacji Marji 
Kosówny, miała spotkać się 
na uniwersytecie z jakimś męż 
czyzną i otrzymany od niego 
pakunek miała zanieść do u- 
kraińskiego domu akademic- 
kiego. 

Oskarżona udała się na u- 
mówione spotkanie, gdzie ja- 
kiś młody człowiek doręczył 
jej ciężką teczkę. Po jego o- 
dejściu chcieli zapoznać się 
z Fedakówną dwaj przechod- 
nie i ofiarowywali jej pomoc 
przy niesieniu teczki. Zdener- 
wowana tem oskarżona po- 
wróciła do domu, jednak, gdy 
zadzwoniła do mieszkania, je” 
den z przygodnych towarzy* 
szy sprowadził ją z powrotem 


na ulicę, a Fedakówna, w prze 
konaniu, iż to wywiadowca, 
zawołała do otwierającej 


drzwi służącej: „Jestem aresz- 
towana , poczem swym towa- 
rzyszom powiedziała, że wszy- 
stko się wyjaśni w urzędzie 
policyjnym. 

baj mężczyźni zaczęli dla 
żartu udawać, że są agentami 


MADRYT (PAT). — Policja 
aresztowała wczoraj studenta 
pochodzenia austrjackiego Fer 
dynanda Beckera pod zarzu- 
tem przygotowywania zama- 


policji, lecz po chwili sprawa 
się wyjaśniła, a jeden z nic 

zabrał teczkę, by odwrócić o 
Fedakówny podejrzenie. Gdy 
w trójkę przeklądnęli teczkę 
w bramie, okazało się, że znaj 
dują się tam trzy rewolwe” 
ry. 

Cdpowiadając na pytania 
oskarżona twierdzi, że do O: 
U. N. nie należała i teczka nie 
wydawała się jej z P> 
podejrzana, nie potrafi jednak 


odpowiedzieć na pytanie pro” ` 


kuratora, dlaczego potem taE 
—nagle powzięła podejrzenie 
i wikła się w zeznaniach. 

Na zapytanie prokuratorś 
Fedakówna podaje, że jedne 
z jej sióstr jest zamężną 28 
Fugenjuszem Konowalcem. 8 
brat jej Stefan miał do czy” 
nienia z sądem w związku 7 
zamachem na wojewodę Gra- 
bowskiego w czasie pobyt! 
Marszałka Piłsudskiego wê 
Lwowie przed kilkunastu l3* 
ty. 

Następny oskarżony dr 
Bohdan Hnatewicz był setri 
kiem (kapitanem) galicyjskiej 
armji ukraińskiej i odpow!a” 
da za to, że nakłaniał osk. Ko” 
ciumbasa, by ten przejął funk 
cję bojowe od _ osławioneg” 
przywódcy O. U. N. Jarosia 
wa Baranowskiego. 


Arsenał w mieszkaniu zamachowce 


chu na osobistość polityczne: 
Policja wykryła na tarasie © 
bok mieszkania Beckera 5 59 
rabinów maszynowych, 2 pist 
lety i naboje. 
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Złotówka 


Pipkiewicz jest straszliwie 
skąpy i chytry na grosz. 

Kiedy zimą naprzykład prze 
ziębi się i ma gorączkę, nie po- 
zwala już palić w piecu, lecz 
sam włazi w piec, żeby ogrzać 
całe mieszkanie. 

Bo przy gorączce, człowiek 
ma w sobie dużo ciepła i Pip- 
kiewiczowi szkoda, żeby się to 
ciepło zmarnowało. 

Pipkiewicz lubi bardzo zapa 
lić, ale tylko wtedy, kiedy go 
częstują papierosem. Sam ni- 
gdy nie kupi. - 

— Poco — mówi — mam wy 
dawać pieniądze na papierosy, 
kiedy mogę sobie wejść do pa- 
larni kina i bezpłatnie wciągać 
dym. 

To samo ze smakołykami. Po 
co mam przepłacać w restaura 
cji, kiedy mnie wystarczy, jak 
sobie stanę pode drzwiami i bę 
dę wciągał rozkoszne zapachy 
potraw. 

— Panie Pipkiewicz! — mó- 
wiono.— lo poco pan się ożenił? 
Nie mógł pan lepiej stanąć 
przy wystawie i popatrzeć się 
na pocztówkę z jakąś ładną ko 
bietą? 

Na to pytanie Pipkiewicz nie 
odpowiadał. To było najwięk- 
sze głupstwo, jakie w życiu po- 
pełnił. Po pierwsze dużo go ko 
sztowało, a po drugie kto inny 
miał przyjemność. Żona go 

adzała. 

Ale nawet w chwilach tra- 
gicznych Pipkiewicz nie zapo- 
minał o oszczędności. 

Kiedy pewnego wieczora za- 
stał żonę w sypialni z kochan- 
kiem, wrzasnął wielkim głosem, 
wyjmując rewolwer. 

— Stańcie, w tej chwili jeden 
za drugim! 

— Poco? — przeraziła się żo 
na. | 

— Żebym was mógł zabić za 
jednym strzałem! Poco marno- 
wać dwie kule? 


Pewnego razu Pipkiewicz 
wchodzi do sklepu z przybora 
mi piśmiennemi, żeby kupić za 
5 groszy stalówkę. 

Nagle na podłodze przy la- 
dzie spostrzega m". Robi 
mu się gorąco. W mig orjentu- 
je się w sytuacji i przyciska 
złotówkę nogą. 

— Trzeba zaczekać aż się 
sprzedawca odwróci i podnieść 
błyskawicznie — rozumuje. 

Sprzedawca podaje mu sta- 
tówkę. 

Pipkiewicz już więcej nic nie 
potrzebuje. Ale złotówka pie- 
cze mu podeszwę. . 

— Pan mi da — mówi — ar- 
kusz tego papieru, który leży 
na półce. 

Sprzedawca nareszcie się od- 
wraca. Pipkiewicz błyskawicz- 
nie nachyla się, jednak.. nie mo 
że podnieść złotówki. 

— Co jeszcze? — pyta sprze 
dawca, pakując papier? 

— Więcej nic! — mruczy zde 
nerwowany Pipkiewicz. [ na- 
gle wpada mu do głowy po- 
mysł. Upuści, jakby przez nie- 
ostrożność, chusteczkę i podno- 
sząc ją, zagarnie złotówkę. 

Chusteczka pada, Pipkie- 
wicz nachyla się, zawadza ręką 
o złotówkę, ale... nie może jej 
podnieść. 

Prostuje się spocony i czerwo 
ny ze zdenerwowania... Sprze- 
cawca uśmiecha się ironicznie. 

— Próżna fatyga, proszę sza 
nownego pana. Ta złotówka 
jest dla reklamy przylepiona 
do podłogi klejem „Rex“. Pan 
szanowny przed chwilą przeko 
nał się naocznie jak ten klej 


Zagadka kryminalna 


rozwiązana przez portugalskiego Sheriocka Holmesa | 


Jak niezbędne jest zwraca- 
nie uwagi na najdrobniejsze 
nawet szczegóły przy badaniu 
zawiił spraw kryminal- 
nych, wskazuje zabójstwo do- 
konane w Vila Nouva, przed- 
mieściu portugalskiego portu 
P Sfara, zrod 

iarą zbrodni padł bogat 

Anglik Johnson, skie 4 
Portsmonth. który w ciągu 
wielu lat wędrował po świe- 
cie bez żadnego określonego 
celu. Przed kilku tygodniami 
zatrzymał się on w Vila Nou- 
va w hotelu Tras os Montes. 
Z nikim nie zawierał znajo- 
mości, tylko dużo spacerował, 
a przytem najczęściej, pod- 
czas rzęsistego deszczn. I wła- 
śnie z jednego z tych space- 
rów nie wrócił. Wszelkie po- 
szukiwania nie dały żadnego 
rezultatu, choć był wiadomy 
cel jego spaceru. 

Tym celem był mały zagaj- 
nik należący do hotelu, a le- 
żący na wierzchołku najwyż- 
szego pagórka Pedra Altas, 
skąd roztaczał się cudowny 
widok na ocean Atlantycki. 
Przed hotelem znajduje się 
duży park gęsto zalesiony, po- 
cięty niezliczoną ilością ście- 
żek, które stale się przecina- 
ją. Z tego powodu dyrekcja 
otelu na skrzyżowaniach ście 
żek umieściła tablice orjenta- 
cyjne ze strzałkami i odpo- 
wiedniemi napisami. 

Gdy miejscowa policja w 
żaden sposób nie mogła wy- 
jaśnić zagadkowego zniknię- 
cia Anglika Johnsona, wezwa- 
no z Lizbony, do pomocy Mæ 
deireca, najzdolniejszego de- 
tektywa portugalskiego. 

Sprawa była barlzo trudna 
do rozwiązania. Deszcz bo- 
wiem zmył w parku wszelkie 
ślady i nie można było się 
zorjentować w jakiem miej- 
scu znikł Johnson. Jedno tyl- 
ko było pewne. Znikł przed 
przybyciem do zagajnika, bo 
tam go nikt nie widział. De- 
tektyw zaczął w'ęc chodzić po 
parku, po drodze prowadzą- 
cej do zagajnika i rozglądać 
się uważnie na wszystkie 
strony, a przedewszystkiem 
zwracając uwagę na drogo- 
wskazy. Nagle jego bystry 
wzrok padł na jedną z tablic. 
Zauważył tam przylepiony ma 
ły kawałek papieru. Może na 
tej tablicy zalepiono strzałkę, 
która wskazywała drogę w 
odwrotnym kierunku? Ma- 
deirec natychmiast podążył 
T RETE. EE. 


RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZA WSKA 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.34 Gimnastyka, 
6.50 Muzyka, 8.00 Audycja dla szkół, 8.10 
Audycja dla pabarawych, 11.57 Sygnał cza- 
su, 12.00 Hejnał, 12.15 „Dieta przy choro- 
bach przewodu pokarmowego — poga- 
danka, 12.30 Koncert Orkiestry Kameralnej, 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego, 
15.15 Wiadomości a eksporcie polskim, 15.20 
Przegląd giełdowy, 15.30 Muzyka lekka, 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja, 
17.00 „O niedomaganiach organizacyj spo- 
lecznych”, 17.20 „Palskie digeusey' (pty 
ty), 17.50 „Książka i wiedza”, 18.00 Koncert 
kameralny, 18.30 „Skrzynka ogólna', 18.49 
„życie kulturalna i artystyczne stolicy“, 
18.55 Koncert reklamowy, 19.20 „Pożyczka 
ieljeton, 19.40 Wiadomości sporiowe, 19 *0 
Pogadanka akłualna, 20.50 „Obrazek z Poi- 
ski współczesnej”, 21.00 Rumuński Koncerl 
£uraopejski (Transmisja z Bukaresztu), 22.60 
„Krystyna i Barbara“ -— szkic literacki, 22.75 
Pagadanka aktualna, 22.25 Muzyka tanacz- 
na w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 

Zakończenie audycyj o godz. 25.30. 


| rE 
działa. Można panu zapako- 
wać buteleczkę? 

— Aha... mruczy Pipkiewicz 
zmieszany i spocony jak burak. 

— Służę panu — podaje sub 
jekt — stalówka 5 groszy, pa- 
pier 5 groszy, klej 4 złote. Ra- 
zem pan szanowny płaci 4 zło- 
te, 10 groszy. 


Napoleon Sądek. 


za lą myślą. Uważnie przy- 
glądał się każdemu drzewu. 
Nu jednym z pniów zauważył 
ślady pochodzące z okutych 
bucików. Ktoś musiał się 
wdrapywać na to drzewo. Ma- 
dairec wdrapał się również na 
drzewo i zauważył 4 otwory 
po hakach. Tu musiała więc 
kiedyś wisieć jedna z tablic 
orjentacyjnych. Detektyw od 
razu zorjentował się w sytua- 
cji. Przeszedł kilkaset metrów 
i natknął się na chatkę. 


Po godzinie aresztowano 
właściciela tej chatki, Joao- 
da Foc. Gdy znaleziono u nie- 
go odczepioną tablicę orjen- 
tacyjną, przyznał się do winy 
i wsypał swego wspólnika, 
portjera hotelowego, Manue- 
la Ribeira. 

Obaj mężczyźni byli od lat 
zaprzyjaźnieni. Ponieważ o- 
baj tkwili po uszy w długach. 
postanowili ograbić jakiegoś 
bogatego gościa hotelowego. 
Ich wybór padł na Johsona. 
Wiedzieli bowiem, że ten za- 
wsze nosi przy sobie pienią- 
dze i samotnie spaceruje. 

Gdy Anglik zapytał portje: 
ra o drogę do zagajnika, Ri- 
beira natychmiast  zawiado- 
mił o tem swego przyjaciela 
da Foc. Ten nalepił na jednej 
z tablic fałszywe wskazówki. 
a o kilkaset metrów dalej za- 
wiesił drugą tablicę orjenta- 
cyjną, która prowadziła do 
jego chaty. Gdy Johnson przy. 
był do jego chaty, da Foc 
zdzielił go tak silnie maczu- 
gą po głowie, że ten padł tru- 
pem. Następnie morderca za- 
kopał zwłoki Anglika w swym 
ogródku, usunął fałszywy dro 
gowskaz. Był obecnie pewny, 
że nikt nie wpadnie na trop 
tak wyrafinowanie pomyśla- 
nego morderstwa. Zapomniał 


| ZAMIAST TRANU 


PRZY WYCZERPANIU OGOLNEM 
I POWIĘKSZENIU GRUCZOŁÓW 


Dzięki osadzeniu w więzie- 
niu obu przebiegłych prze- 
stępców, detektyw Madeirec 
zyskał w Portiugalji wielki 
rozgłos i jest powszechnie 
nazywany portugalskim Sher- 
lock Holmesem. l 


MAG.A. BUKOWSKIEGO 
W UŻYCIU PRAWIE OD PIŁ WIEKU 


Wykrycie „Czarnego Lesjenu" 


DETROIT (PAT). Prasa celonków, posiada jednakże 
amerykańska obszernie opisu- | rozgałęzienia również w sta- 
je wykrycie przez policję w | nach poludniowych. 
stanie Michigan tajnej organi-| Charakterem swym Zjedno- 
zacji „Zjednoczone  Brater-| czone Braterstwo Ameryki 
stwo Ameryki“, lub ..Czarny | przypomina Ku-Klux-Klan, po 


4 
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Legjon“. sługując się podobnemi meto- 
W ciągu ostatnich dni doko| dami i dążąc do tych samych 


celów. Organizacja ta uważa 
wśród członków tej organiza: | za wrogów Ameryki komuni- 
cji, która podobno w stanie | stów, Żydów, katolików i mu- 
Michigan liczy około 130.000 | rzynów. 


założy rząd brazylijski 


RIO DE JANEIRO (PAT). Władze Reichstagu 
brazylijskie ukończyły dochodzenie 
w sprawie rewolty komunistycznej 
w listopadzie ub. roku. Wszystkich 
oskarżonych osadzono w więzieniu, 

Jak się okazało. żona przywódcy 
komunistów brazylijskich Prestesa 
jest znaną niemiecką komunistką i 
nazywa się Olga Benario. Również 
znany działacz Kominternu Berger 
okazał się b. komunistycznym depu- 


TALLIN (PAT). Trybunał wojsko- | Toervanda, skazano na 15 lat cięż- 
wy wydał wyrok w procesie 154 rze- | kiego więzienia, 4 oskarżonych ska- 
komych byłych kor%atantów, oskar- | zano na 12 łat, 29 — na 10 lat 41 — 
żonych o spisek, mający na celu o-| na 6 lat, 13 — na 4 lata ciężkiego 
balenie rządn i obecnego regime'n.| więzienia. Pozostałych 351 oskarżo- 
9 oskarżonych skazano na 20 lat| nych skazano na więzienie od 6 mie- 
ciężkiego więzienia, 20 oskarżonych, | sięcy do 2 lat, z czego 14 z zawiesze- 
m. in. b. ministca Wojny gen. Larka | niem. ? oskarżonych, m. in. b. mini- 
i b. szeła sztabu generalnego 'gea. | stra Spr. Zagr. Pasta uniewinatona 


Proces o zajścia w Zagórowie 


podczas których kilka osób poturbowano i wybito 
560 szyb 


Przed Sądem Okręgowym w Kali-| W czasie zajśc poturbowano kilka 


nano licznych aresztowań 


towanym do Artureut 


Fwertem. 


Tożsamość żony generalnego se- 
kretarza argentyńskiej partji komu- 
nistycznej nie została jeszcze usta- 
lona. 


Prezydent Brazylji zapowiedział, 
że dla niepoprawnych agilhtorów 
łewicowo - radykalnych rząd założy 
rolnicze kolonje karne. 


szu rozpoczął się proces 55 członków 
Stronnictwa Narodowego o zajścia 
w Zagórowie, pow. konińskiego. 

Wsród oskarżonych 25-ciu pozo- 
staje w więzieniu. reszta odpowiada 
z wolnej stopy. Powołano 130 świad- 
ków. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
nym udział w wywołaniu zajść na 
jarmarku, w czasie których nie po- 
zwolono kupcom żydowskim usta- 
wiać straganów, a dalej podburzano 
tinm, który począł rabować towary 


li niszczyć stragany. 


tylko o jednem: usunąć kawa- 
łek papieru, który pozostał na 
dobrej tablicy orjentacyjnej. 


MIERC!!! 
KARALUCHO 
LORU SAK 


M 
M 


EZ 


O 
PRZ 


on | m a o r a Z | 


osób, wybito 560 szyb w mieszka- 
niach i sklepach i zrabowano towa- 
ru na ok. 2.000 zł. 


Przybyły większy oddział P. P. z 
Konina położył kres zajściom. W 
czasie likwidacji zajść aresztowano 
kilkudziesięciu przywódców, człon- 
ków Stronnictwa Narodowego, m. in, 
Jana Pawlaka, i kierownika Stron- 
nictwa Narodowego we Wrześni. 


Na rozprawie oskarżeni do wiuy, 
się nie przyznają. Proces potrwa © 
koło tygodnia. 


Z wysokości 12 kim. w przepaść 


Wiezwykły wyczyn Kanadyjki 


Alice Gibson, Kanadyjka z| Gibson rozwiązała kwestje zim 
pochodzenia, jest w danej chwi | na i braku tlenu w wyższych 
li najodważniejszym i najlep- | warstwach powietrza. 
szym skoczkiem ze spadochro| Alice Gibson, która była wy 
nem Sianów Zjednoczonych. | chowana w Sztokholmie, doko 
Jeszcze obecnego lata ma ona | nala pierw szego skoku — choć 
się podjąć niezwykłego wyczy | nierozmyślnie — już w wieku 
nu — skoku ze spadochronem |5 Jat. Bedac dzieckiem odczu- 
ze stratosłery. Ma ona w odpo-| wała strach przed lataniem. 
wiednio skonstruowanym sa- jej wuj. zapalony lotnik, po- 
molocie wzbić sie na wysokość | stanowił zwalczyć w niej ten 
12 kilometrów i stamtąd wy-| strach i przyrzekł długą i cie- 
skoczyć. | kawą podróż, jeśli zgodzi się 

Alice Gibson oblicza, że ten | z nim polecić, Malutka Alice 
skok będzie irwal około 40 mi zgodziła się. Oboje wzbili się 
nul. Będzie ona posiadała dwa | w pow ietrze i wuj w vkonywał 
spadochrony. Gdy jeden zep- mua 
suje się. będzie mogla wów- 
czas skorzystać z drugiego. W 
ien sposób Alice Gibson przy- 
puszcza, że ten ryzykowny i 
śmiały skok zostanie pozbawio 
ny wszelkiego niebezpieczeń- 
stwa. 

Będzie ona nosiła jedwabne 
kombinezy przepojone olejem, 


LONDYN (PAT) W Izbie 
Gmin na zapytanic. czy W. 
Brytanja zamierza odwołać 
positki, przydzielone do ochro 
ny poselstwa w Addis Abebie, 


podczas lotu różne akrobatyez 
ne ewolucje. 

W pewnej chwili podczas 
„loopingu* pękł pas, którym 
Alice była przytroczona do fo- 
tela i dziewczynka wyskoczy- 
ła z samolotu. W pierwszej 
chwili była niezmiernie przera 
żona, lecz zaraz opanowała się, 
pociągnęła sznurek spadochro 
nu i opadła na ziemię. Od tego 
czasu znikł u niej strach przed 
lataniem i już w wieku 18 lat 
— dziś liczy 20 — stała się naj- 

l popularniejszym skoczkiem 
Stanów Zjednoczonych. 


Anglia nie wycofa wojsk 


«ni nie odwoła posia z Addis-Abeby 


Rząd brytyjski również nie 
zamierza odwoiywać swego 
poselstwa z Addis Abeby, jed- 
nakże poseł w najbliższym 
czasie wyjedzie ze stoliey Abi- 


które będą elektrycznie ogrze 
wane. Na plecy włoży tor- 
nister z tlenem, który przez rur 
ke będzie połączony z maską 
jaką panna Alice będzie nosila 
na twarzy. W ten sposób Alice 


syvnji na urlor do Anglji. 


min. Eden odpowiedział, że do 
E | UG. .-|"=NNW WNWNENE 


(ychczas rzad takiego zamiaru 


nie ma, gdyż, jak dotychczas, Czytajcie 
położenie nie jest lam Eeri i Wwesośe 
cie bezpieczne. Zawiadomiono x 
; Wiadomości 


o tem rząd włoski 


46. 

— Sekcja okazała się zby- 
teczna, ponieważ zewnętrzne 
objawy wskazywały na do- 
wód śmierci. i w w gło 
wę spowodowało odurzenie. 
Przecięcie krtani spowodowa- 
ło krwotok, ewentualnie wlew 
do płuc, który spowodował 
skrzepy, zatamowanie odde- 
chu i śmierć. Uderzenie 
w głowę nie spowodowało 
śmierci. 


Sąsiadka zmarłtej 


Następnie zeznaje świadek | j 


Zembrzycka Julja. Środkiem 
sali pomiędzy ławkami zbliża 
się szybkiemi krokami dwu- 
dziestoletnia średniej tuszy 
kobieta. 

— Czy świadek znała zmar- 


łą Anastazję Dobińską i jak 
długo? 
— Zmarła była moją są- 


siadką. Sprowadziła się przed 
3-ma laty. 

— Proszę określić, jak wy- 
glądała zmarła i jakiego była 
usposobienia? 

— Była bardzo sympatycz- 
na i łagodna, poza tem zwie- 
rzała mi się ze wszystkiego. 

— A więc świadek wie coś 
a intymnym stosunku, łączą- 
cym zmarłą, i z oskarżonym, 
i z Edwardem Nitkowskim? 

— Owszem wiem. Zmarła 
żyła z mężem 5 miesiące, a 13 
lat nie żyła. 

— Czy oskarżony w okre- 
sie, Ł zn. od powrotu z nie- 
woli do ostatniego czasu czę- 
sto przebywał u zmarłej? 

— Zjawiał się początkowo 
w pewnych odstępach czasu. 
Ostatnio bywał u zmarłej czę- 
ściej. 

— Jak przyjmowała zmar- 
ła oskarżonego w początkach 
omawianego okresu? 


— Widziałam go raz przy 
drzwiach mieszkania zmarłej. 
Pukając do drzwi mówił, że 
„pukam jak do konfesjonału, 
chcąc się nawrócić, ale ona 
mnie odrzuca”. 


— A jak się zachowywała 
zmarła w stosunkach do o- 
skarżonego w ostatnich cza- 
sach? 

— Wszyscy się dziwili, bo- 
wiem bywali u niej obaj, a raz 
się nawet tak zdarzyło, że Nit- 
kowski spał u niej w mieszka. 
niu, a oskarżony — na scho- 
ach. 


Śmiech na sali i głośne roz- 
mowy. Przewodniczący przy- 
wołuje do zachowania ciszy. 

Przewodniczący, powstrzy- 
mując śmiech, pyta dalej: — 
Jak się wyrażała zmarła o o- 
skarżonym? 

— Początkowo zmarła w 
stosunku do mnie była szcze: 
ra, Ba stała się tajemni- 
cza. Mówiła, że może się zej- 
dzie z mężem, który często 

łakał i żałował, że ją zdra- 

zał, Mówiła mi, że ona go 
również kocha. 


Ciężkie oskarżenie 


— Czy świadek nie przy- 
pomina sobie ostatniej rozmo- 
wy ze zmarłą? 


— Owszem. Oskarżony mó- 
wił zmarłej o dziecku, które 
przywiózł ze sobą. Ona zaś, 
że mąż jej kupił sobie tę sie- 
rotkę za 10 miljonów, bo za 
tę cenę odprawił matkę dziec- 
ka — czyli swoją kochankę. 
Ora się okropnie cieszyła, że 
będzie miała dziecko; mówiła, 
że przebacza wszystko mężo- 
wi, a teras wyjeżdża w po- 
dróż poślubną. 

Poruszenie na sali i wyrazy 


BIŁEM ŻO 


zdziwienia. Drżę na całem cie- 


e. 

— Jaki był stosunek Nit- 
kowskiego do oskarżonego? 

— Stosunek obydwóch był 
bardzo serdeczny. Chodzili 
nawet razem na ja Do- 
piero w przeddzień wyjazdu 
oskarżony spowodował awan- 
turę z Nitkowskim, usuwając 
go z mieszkania zmarłej. 

Słowa świadka wywołują 
na sali zgorszenie. Czuję, że 
coraz giębiej pogrążam się. 
Skąd oma to Na a? Kto ją 
AGU tych bredni? — my- 
ślę. 

Teraz zadaje pytanie pro- 
kurator: 

— Czy swojem zachowa- 
niem zmarła nie wywoływała 
zgorszenia i czy oprócz Nit- 
kowskiego nie przyjmowała 
innych mężczyzn? 

— Nie słaraliśmy się ją sa- 
dzić za grzechy. Poza Nit- 
kowskim zmarła nie przyj: 
mowała żadnych innych męż: 
czyzn. 

— Świadzk wolny! — daje 
znak ręką przewodniczący, 
Zembrzycka odchodzi. — Świa 
dek Marja Dobińska! — wy- 
wołuje zkolei. 

Do stołu podchodzi Marja. 
zalękniona jak pisklę. 

— Świadkowi, jako żonie, 
przysługuje prawo odmowy 
złożenia zeznań. Jeżeli zaś 
świadek życzy sobie zezna- 
wać, to zostanie pani zaprzy” 
siężona. 

— Chcę zeznawać — odpo- 
wiedziała cichym głosem.. 

— Czy świadkowi wiadomo. 
dla szego- władze -przełożone 
oskarżonego odmówiły zezwo- 
lenia na zawarcie związku 
małżeńskiego z oskarżonym? 
Nie, tego nie wiem. Mąż 
mój mówił, że ożeni się ze mną 


i bez zezwolenia władzy, co 
też uczynił. 

— Proszę mi dokładnie o- 
kreślić charakter oskarżone- 
go. 

— |Jest to człowiek spokoj- 
ry, dobry, może trochę po- 
rywczy. Wszyscy krewni i zna 
jomi bardzo go chwalili. 


Charakter oskarżonego 

— Czy świadek pamięta, 
czy oskarżony w dniu 14 paź- 
dziernika powrócił z Wronek 
z walizką? 

— Przyjechał z walizką. 
Opowiedział mi, że walizkę 
z rzeczami znalazł na ulicy po 
wybuchu Cytadeli. Mówił, że 
następnego dnia nadejdą do 
Obrzycka kosz i bielizna. 

— |aką sumę pieniędzy po- 
siadał przy sobie oska EZ 

— Zdaje mi się, że około 12 
miljonów marek. Z tych pie- 
niędzy mąż zapłacił 5 miljo- 
nów długu Przybylskiemu. 

— Czy świadek zauważył 
zmieszanie po powrocie oskar- 
żonego z Wronek? 

— Nie zauważyłam, proszę 
sądu — mąż mój miał zupeł- 
nie normalny wygląd. 

— Czy ubranie oskarżone- 
go nosiło ślady krwi? 

— Na kolanie u spodni wi- 
działam dużą czerwoną pla- 
mę. Mąż mój powiedział, że 
po wybuchu w Cytadeli mu- 
siał przenosić rannych i w ten 
sposób zaplamił sobie spodnie. 
zy oskarżony w poży- 
ciu małżeńskiem był dobrym 
człowiekiem? 

— Kochaliśmy się bardzo. 
Nigdy nie było między nami 
nawet sprzeczck. 

Czy oskarżony nie opo- 
wiadał świadkowi, że w 1914 
roku leżał kilka miesięcy w 


pory" pary p mowa 


Prawa przedruku zastrzeżone. 
Ẹ Kil SUZOBON 


umysłowo cho- 


szpitalu dla 
rych? 

— Owszem mówił, że prze- 
bywał w szpitalu, gdzie uda 
wał warjata, ażeby go nie w 
karano za samowolne przedłu 
żenie urlopu wojskowego. 


Świadek stwierdziła, że 07 
skarżony jest porywczy. Czy. 
zdarzyło się kiedykolwiek, że- 

y oskarżony po wybuchu 
gniewu tracił przytomność lub 
mdlał? 

— Kilka razy zdarzyło się; 


Dziwne sprzeczki 


że mąż mó? po sprzeczkach z 
mamą mdlał. 

Po przesłuchaniu Marji do 
stołu podcenodzi profesor Ho- 
roszkiewicz. 

— Pan PONO zechce usta- 
lić przed sądem przyczynę 
Śm.erci denatki ś. p Anastazji 
Dobiśskiej i wydać opinję co 
do stanu władz umysłowych 
oskarżonego zwrócił się 
przewodniczący do biegłego. 
Wszystkie rany zadano 
denatce w pozycji stojącej, 
potem upadia, a żyjącej jesz- 
cze ofierze oskarżony przecią 
gardło. Jako przyczynę śmier- 
ci Bodaję skrwawienie na szyi. 

brońca: — Wobec sprzecz” 
ności zeznań znawcy Dra Ni- 
zińskiego z zeznan!i.mi pana 
rof. Horoszkiewicza, pozwa” 
am sobie złożyć ponownie 
wniosek o dokonanie ekshu- 
macji i sekcji zwłok. 

Sąd wniosek oddalił. W dal- 
szym ciągu pytania zadaje 
przewodniczący: 

— Pan profesor ustalił, że 
przyczyną śmierci było skrwa 
wienie na szyi. Czy to skrwa” 
wieme mogło nastąpić po 
śmierci denatki? 

Dalszy ciąg jutro. 


—— 


Za grzechy matek 


W zruszająca t(ragedja w rodzinie książęcej 


mógł, zapewniając: 


Książę Runiewicz uspokajał żonę, jak A 


— Tym razem możesz sprawę zbadać do skutku. 
Wszelkie dowody już są zebrane. | 
najmniejszej wątpliwości. Sama, zresztą, wnet się | 
o tem przekonasz i przyznasz mi rację. | 
Tu poprosił Haneczkę i Franciszkę Baczkowską, | 

| 


aby weszły do salonu. 
Weszły... 


Haneczka padła w ramiona matki... 

Gdy księżna Krystyna poczuła w swych obję- 
ciach drgającą z przejęcia i wzruszenia córkę, prze- 
poiło to ją taką rozkoszą, że była 
chwilę już wynagrodzona za wszyst 
niejsze przejścia. Była to bowiem rozkosz nadziem- 


ska 


Baczkowska, wzruszona do głębi, ledwo panowała 
nad sobą... Ze łzami ma 


szepnęła nieśmiało głosem 
wzruszenia: 


— Księżna raczy mi nie brać za złe, że... mała , 
jest jeszcze trochę bladziutka i mizerna... ale to nie 
moja wina!.. Póki była u mnie, miała świeżą, ru- ; 
mianą cerę. Była zdrowa, jak złota rybka... Potem 
dopiero... ale nie wspominajmy lepiej.. Bo to teraz 
itak wszystko już minęło i nie wróci... 
tomiast kolorki na twarzyczce, wróci radość życia 
i pogoda... O, myślę, że maleńka nie będzie jednak 
mogła narzekać na chwile, spędzone w mojem 


skromnem mieszkanku... 


Płomienny pocałunek Haneczki był Baczkow- 
odpowiedzią na jej słowa. 


ikisi 


aczkowska dodała: 


— Aleśmy się naszukali księżny... mój chłopiec | 
Tu, tam i ówdzie... wszędzie myszkowaliś- ` 
my. Raz biegłam za powozem księżny i o mało 
nie zostałam przejechana.. ‘Ten oto ślad na czole —: 


i ja... 


awionym naporem 


Nie może być 


RE tę jedną 
ie najtragicz- 


przejęcia w oczach 


Wrócą na- 


wą matką... 
ją obecnie przy sobie żywą i zdrową... 
bowiem teraz znów miała się zawieść, nie przeży- | 
łabym już tego z pewnością. Niechże pani wie, że , 
moje serce matki będzie dla pani żywiło wdzięcz- 
ność dozgonną. Niema rzeczy, której nie uczyni- | 
łabym dla pani. Pragnęłabym panią uczynić choć 
w drobnej mierze tak szczęśliwą, jak pani mnie, ' 
wychowując mi tak pięknie moją córkę i zwraca- 
jąc mi teraz zamiast małej dziewczynki dorosłą | 
śliczną panienkę... 
Franciszka odrzekła: 
— Proszę księżny, to. co widzę i co słyszę jest 
mi dostateczną nagrodą za wszystko, za trudy 
tórych wychowywałam to najmil- 


| i troski, przy 
Jeżeli na- 


sze, najłagodniejsze i najłepsze z dzieci. 
wet ostatnio zasmucała mnie bardzo, to jednak nie 
zdołała tem przyćmić wielu lat słońca, które wzno- 
siła sobą do mej skromnej izdebki... Zresztą, mam 
sama dla niej wiele wdzięczności, bo zastąpiła mi 
moja biedną zmarła córeczkę... Mój syn zawsze na- 
zywał ją siostrzyczką. O, tak, to jeszcze Zbyszek 
i ja winniśmy księżnie wdzięcz ność, że przypadko- 
wo przeżyliśmy z nią tyle przemiłych chwil... 


tu pokazała bliznę — to właśnie skutek mojej po- 
goni za księżną. Raz jeden bowiem tylko udało 
mi się księżnę zauważyć... Cóż robić? 
nie znałam... 

Księżna odrzekła z przejęciem: 

— Błogosławię panią i pana Baczkowskiego zu , 
wasze wysiłki... Była pani dla mej córki prawdzi- 
Pani jedynie zawdzięczam, że mam 


wa wdzięczności. 


| 
| Długo tuk jeszcze wymieniały wzajemnie sło- 
| 


| 
l 
i 

Nazajutrz po tem spotkaniu. Gerdziak nagle 
wpadł do pokoju księcia... Przyniósł mu list... | 

Książę Pawe? odrazu poznał charakter pisma... | 
Rozpieczętował więc ów list z wielką niecierpliwo- j 


Nazwiska , 


cig... 


——— a 


lobie... 


Gdybym | 


wyjazdu ze mną... 


Był bardzo krótki... Zawierał tylko te słowa: 

„Dałem Ci słowo, że się nie zabiję... Słowa do- 
trzymam. Ale, jak już wczoraj rzekłem, trudno by- 
łoby mi teraz zostać przy Was, przy Haneczce, przy 


Odjeżdżam więc... 

Józef Gerdziak wyraził życzenie towarzyszenia 
mi w mem dobrowolnem wygnaniu. 

Przybywa teraz, aby Cię prosić o pozwolenie 


Nie odinawiaj mu... 
Jeżeli się zgodzisz, o to Cię bardzo proszę, Jó- 
j zef odrazu pożegna się z Tobą.. Obaj nie wiemy 
jeszcze, co los nam przeznaczy. 

Ale każdego dnia mego życia będę wspominał 
wspaniałomyślność Twojego postępowania, szlachet 


ność poglądów i wzniosłość myśli i... 


e, 


człowieka. 


wiąc: 


ną drogę 


Gdyby wszyscy ludzie na świecie byli tacy, jak 
Ty, o ileż lepiej byłoby i o ileż życie byłeby bar- 
ułatwione, piękniejsze, idealniejsze... 
| owtarzam Ct, że 
- ku Tobie, jako ku wzorowi złotego serca i prawego 


ziennie będę myślą zdążał 


A teraz żegnaj mi, Ty, coś do końca nie odma- 
wiał mi swej cennej przyjaźni! 

Oby Bóg zachował Cię jeszcze długie lała przy 
Twych najdroższych!” A 

Ńsiążę Runiewicz pokazał ten list żonie, mó- 


— Moje sumienie nakazało mi tak, a nie inaczej 
postępować. Jego sumienie nakazało jemu też pew- 
.. Poszliśmy obaj za głosem sumienia... 
A my chodźmy teraz ucałować naszą córkę i zapy- 
tajmy, jak spędziła pierwszą noc, jako już praw: 
dziwa ksieżniczka Runiewiczówna. 


Dalszy ciąg jutro. 


Tlumaczenie 
snów naszuyrn 

Czytelnikom 
„Białej akacji kwiaf* (Kraków). 


Choroba Pani nie będzie miała 


złych skutków. Z dzieci będzie po 


ciecha. Kłopot pieniężny czeka Pa- 
nią. Siostra wyjdzie zamąż. 

Wesoła blondynka, Stefa. Nadzie- 
ja nie spełni się. Wyjdzie Pani za- 
mąż w przeciągu najbliższych 
dwóch lat. Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Szczęśliwy dzień: 
Piątek. 

M. B. Nr. 1884. Może van grać na 
loterji (do spółki) na numer, zawie- 
rający trójkę. szóstkę i ósemkę. Pie 
dze otrzyma Pan. Przykra wia- 
domość nadejdzie. Spędzi Pan mi- 
łe chwile w towarzystwie, 

Smutna Władzia R. D. Z. Powin- 
na Pani skomunikować się z narze- 
czonym. Chłopiec z drugiego snu 
interesuje się Panią. Będzie ma- 
terjalna zmiana na lepsze w 1938r. 
Blondynka odwiedzi Panią. 

P. J. Mose!lio (1.12.09). Ma Pan du- 
Że szanse wygrania na loterji, Wi- 
nien Pan grać do spółki z kobietą, 
która będzie się Panu podobała (nie 
z „enką”) na numer, zawierający cy- 
fry: 5, 4,9. Ma Pan duże strapienie, 
które wyjdzie Panu nn dobre i mi- 
nie bez śladu. Brunetka myśli o Pa- 
uu. Wszystkie Pańskie sny wróżyly 
naogół to samo. Radzę Panu poro- 
bić nowe znajomości. 

„Najnieszczęśliwsza istotka“. Na- 
rzeczony Pani wyzdrowieje. Ale cho 
roby tego rodzaju wracają czasem, 
albo przechodzą na potomstwo. Po- 
winna Pani o to zapytać lekarza, bo 
jeśliby tak było, to z małżeństwa 
trzeba będzie zrezygnować. Przy- 
szłość Pani zapowiada się dobrze. 
Wyjdzie Pani zamąż. 

Ś. S. Mostowa 32. Czeka Pana du- 
ża poprawa warunków materjal- 
nych. O loterji sen Pański nic nie 
mówi. Sprzeczka czeka Pana. Miłe 
chwile w gronie znajomych. 

P. Ziuta S. ż. ze Lwowa. Otrzyma 
Pani ciekawe nowiny. Ktoś ze zna- 
jomych zachoruje. Zamiar spełni się. 

ozrywka będzie. 

Pani Zofja R. 28 pisze: „Żywię dla 
Pana dozgonną wdzięczność za prze- 

owiednie, które pocieszyły mnie 
bardzo i sprawdziły się w zupeł- 
ności. 

P. Jankn Łukasz. Rozrywka czekn 
Panią. Otrzyma Pan: pieniądze. 
Czeka Panią przykrość z powodu plo 
iek. Szatyn myśli o Pani. ,, 

„Anetka“, Sen Pani wróży staro- 
panieństwo. List nadejdzie z dobrą 
nowiną. 

Wiosna 17. Sen Pani wróży szczę- 
śliwą miłość. Blondyn myśli o Pani. 
Brunetka jest Pavi nieżyczliwa. Roz 
czarnje się Pani do kogoś. 

P. „Edward“. Sprzeczka domowa 
czeka Pana. Otrzyma Pan  pienią- 
dze- y 

H. Ł. z Nowolipek. Wydatek be- 
dzie. Pozna Panı Mieczysława. Bru- 
net myśli o Pani. Smutek chwilowy 
czeka Panią. Rozmowa z szatynką. 

Z. C. h. Sny Pani nie wróżą nic 
złego. Jest Pani tylko trochę wy- 
czerpana, wobec czego przydałby się 
odpoczynek. Ujrzy Pani dawno nje- 
widzianą osobę. Trud jakiś czeka 
Panią. Ktoś w rodzinie będzie nie- 
domagał. 


$Spowodował śmierć pacj 
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Znany lekarz na ławie oskarżonych 


W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie toczyła się wczo- 
raj niezwykła sprawa lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Grodzisku Mazcwieckim dr. 
Juljana Gorfinkla, oskarżone- 
go o nieumyślne spowodowa- 
nie śmierci pacjentki. 

Według aktu oskarżenia o- 
koliczności przedstawiały się 
następująco. 

W kwietniu ubiegłego roku 
żona ubezpieczonego alikaa 
Sobolewskiego, Weronika. po- 


czuła silne bóle, znamionują- 
ce nadchodzący poród. 

, Wezwano akuszerkę. Istot- 
nie odebrała ona dziecko ży- 
we i zupełnie zdrowe, nato- 
miast położnica dostała silne- 
go krwotoku. Akuszerka po- 
leciła wezwać lekarza, po któ 
rego więc udał się mąż chorej. 

Po paru godzinach przyje- 
chał dr. Gorfinkiel, który nie 
badając chorej, a  polegając 
jedynie na oświadczeniu aku- 
szerki, że chora vie wydaliła 


łożyska, przystąpił do zabie- 

u. 

S Po nieudanych próbach, dr. 
Gorfinkiel usunął, przy uży- 
ciu znacznej siły fizycznej, ło- 
żysko, któremu zaledwie 
przyjrzał się przez chwilę i rzu 
cił na podłogę. 

Na zapytanie odpowiedział, 
że łożysko prawdopodobnie 
zostało usunięte w całości. 

Wydawszy akuszerce pole- 
cenia, niezwłocznie odjechał. 

Po wyjeździe lekarza cho- 
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Niezwykła skarga 


o niewpłacenie należności za dokonane roboty 


W styczniu roku ubiegłego| padła w stan niewypłacalno- 


została otworzena 
| kawiarnia „Milano“, mieszczą. 
lca sę w pasażu przy ul. No- 
wy Świat 21 w Warie. 

Kawiarnię prowadziła spół- 
ka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością, rozporządzająca 
kapitałem 20.000 zł. Ze wzgle- 
du na olbrzymie wydatki, któ- 
re miesięcznie dosięgały sumy 
15.000 zł, kawiarnia już w 
trzecim miesiącu istnienia po- 


Na małej wokamndzie,,. 
Bój o mężczyzne 


(A. E.) Był piękny sobotni 
mieczór, gdy pan Kuba Ajzen- 
kopf, lero północnej dzielnicy 
Warszawy, mszedł na podró- 
rze jednego z domóm przy uli- 
cy Sierakoroskiej i zaroolał: 

— Różka, ja cię kocham! 

Chóralne „dch!!”  royrroało 
się z ust panien: Róży Szapiro, 
Rozalji Kon, Rozy Śzpigiel i 
Rajzli Hojzenmacher, nie mó- 
miąc o innych Róźkach, które 
rórnież  royścibiły _głórki 
przez lufciki, zmabione miłos- 
nym zewem pana Kuby. 

A młody umodziciel, nie or- 
jentując się ro ciemnościach, że 
ma tak liczne audytorjum, mó- 
mił dalej: 

— Od piermszej chmili, jak 
ci zobaczylem, poczułem że ci 
kocham namiętomo. Atoli kry- 
łem się przed tobą z tym uczu- 
ciem, z powodu męska duma 
mnie nie pozmoliła. Dziś jed- 
nak, kiedy miosna puszcza 
wonne miatry, gdy kwiatuszki 
się pachną, a młode drzemki 
mydzielają rosę — muszę ci 
wyznawać swoich uczuć ero- 
tycznych. 

Przychodź mięc roobec po- 
wyższego jutro roieczorem do 
parku Traugutta, gdzie będę ci 


oczekiwać z palpitacją serca. 
Bądź ostrożna, uprzedzam ci 
zgory, z powodu palę się z o- 
śniem i mogę ci zaduszać z po- 
wy aj 

mięc pa, rybuchna ty ino 
ja! Dobranoc akoba! Twój ko- 
chający ci Kubal 

Pan Ajzenkopf ukłonił się 
szarmancko i znikł z podwórza, 
ro którem natychmiast zarorza- 
ło, jak ro ulu. 

— Rozalja! — krzyknęła z 
okna panna Róża Szapiro. — 
Kuba mnie się oświadczył! 

— Idź ty głupia! — odparła 

anna Rozalja. — To wszyst- 

o było do mnie powiedziane! 
Do pani? — oburzyła się 
panna Roża Szpigiel. — Za co? 
Za tego zeza? Skąd! Kuba się 
me mnie kocha tak namiętoroo! 

— Kłamstmo!! — krzyknęły 
mórczas pozostałe ltózie, po- 
czem wszystkie zbiegly na po- 
drwoórze, gdzie mynikła zażaria 
bójka. 

res awanturze położył przu 
były Poler. Że jedna. 
rozjuszone zapaśniczki podra- 
pały go w ogniu walki, przeto 
sąd skazał dmie zpośród nich 
(p. Różę Szpigiel i Rajzlę Hoj 
zenmacher) na droa dni aresztu. 


ogromna| ści. 


Latem zarządcy kawiarni 
przysiąpili do remontu, obli- 
czonego na 100.000 zł. M. inn. 
roboty szklarskie powierzono 
niejakiemu Przepiórce. Gdy 
po wykonaniu roi, Przepiór 

zwrócił się o zapłatę na- 
leżności, spółka miała już o- 
głoszoną upadłość i wszystkie 
lie F weszły do masy upa- 
łościowej. 

Przepiórka, który wraz z in- 
nymi wierzycielami zapewne 
niewieleby otrzymał z podzia- 
łu, wystąpił na drogę sądową 
przeciwko 
Józefowi i Jadwidze Domań- 


zarządcom spółki | 


nich osobiście całej należno- 
ści. 

Rzecznik jego, adw. Karen 
wywodzi, że skoro firma by- 
ła w stanie niewypłacalności 
jeszcze przed powierzeniem 
robót, a mimo to upadłości so- 
bie nie ogłosiła i poleciła pra- 
cę na kredyt, to zarządcy, któ 
rzy dopuścili do tego stanu 
rzeczy, winni ponosić osobistą 
odpowiedz.alność. 

Sprawa ta, która interesuje 
liczne rzesze wierzycieli upa- 
dłej kawiarni, znalazła się 
wczoraj na wokandzie wy- 
działu handłowego Sądu Ò 
kręgowego w Warszawie, t 

Orzeczenie zapadnie za kil- 


skim, żądając zcsądzenia odl ka dni. 


Herszt bandy 


włamywaczy 


odpowiada za swe sprawki przed sądem 


Wczoraj na wokandzie Są-|czulski, kióremu pomoc oka- 
du Okręgowego w Warszawie | zywało jeszcze 5 osób, a mię- 
znalazła się sprawa o zuchwa-|dzy niemi niejaka Władysła- 


łe włamanie 
dr. Stanisława Chełmeckiego. 
W czasie nieobecności domow- 


do mieszkania| wa Gorzewska. 


Początkowe poszukiwania 


ników weszła do mieszkania | tie dały skutku, ponieważ jak 


zunaczniejsza partja złodziej- 
ska, która  spenetrowawszy i 


wszystkie pokoje, natrafiła na |+ 


kasetkę żelazną z ukrytemi w 
niej skarbami. Złodzieje wy- 
nieśli obfity łup. składający 
się z 1185 dolarów złotych, 
obrączek, kolczyków z 


się okazało, złodzieje wraz z 
łupem wyjechali de Łomży, 
by tu przeczekać dochodzenia 
i stworzyć sobie „alibi“, Nie- 
wiele to pomogło, całą bandę 
wyłapano. 


Po 


ekonfrontowaniu Go- 


ry-|rzewskiej z domownikami wy 


lantami, łącznej wartości 12 |szło najaw, że odwiedzała ona 


tys. złotych. 


mieszkanie lekarza, interesu- 


Poułne wiadomości wskazy* |jąc się trybem życia, rozkła- 
wały, że hersztem wyprawy !dem pokojów i t. d. Moczulski 


był karany już SE ac 


nie złodziej Mieczysław Mo- 


M n | 


natomiast przychodził jako 


żebrak na zwiady. 


a zrozpaczona żona prosi o rozwód 


Jak szczęśliwa była pani E- 


mąż oświadczył, że nie zamie- 


milja Arslanian, gdy pewnego i rza dłużej przebywać w miesz- 


dnia oświadczył jej ówczesny 
narzeczony, że zarabia on już 
tyle, iż może utrzymywać żo- 
nę, Po kilku dniach po tem o- 
świadczeniu młodzi ludzie po- 
brali się. Stan materjalny pana 
Arslłaniana był tak pokaźny, 
że wraz ze swą malżonką udał 
się w podróż poślubaą do Euro 
py. W Enropie nowożeńcy spę- 
dziłi wyśmienicie czas. Po po- 
wrocie do Ameryki młoda parą 
wprowadziła się do willi pod 
Newark. 

Pewnego upalnego dnia mło- 
dy żonkoś udał się na dach wil 
li i tam spędził kilka godzin. 
Pani Arslanian nie miala nic 
przeciwko temu, lecz jakież by 
lo jej zdumienie, gdy wkrótce 


kaniu, tylko będzie mieszkać 
wyłącznie na dachu. M 


Przed pewnym czasem o 
świadczył żonie, że zamierza 
zmienić miejsce zamieszkania 
i zamieszka na drzewie. | rze- 
czywiście ten swój dziwaczny 
zamiar pan Arsłanian wprowa- 
dził w czyn. Od pewnego czasu 
mieszka na drzewie, a przy 
złej pogodzie przebywa w na- 
miocie, ustawionym u stóp 
drzewa. 

Młoda kobieta, która nie po- 
dziela gustów męża, wniosła do 
sądu skargę rozwodową. 
E WS O 


Czy jesteś członkiem LOPP 
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ru krwawiła w dalszym ciągu, 
wobec czego okazała się po- 
trzeka ponownej pomocy le 
karskiej. 

Ale kiedy Sobolewski za- 
żądał od dr. Gorfinkla udania 
się do żony, ten mimo silnych 
nalegań nie chciał, mówią, że 
nie ma czasu na spacery i nie 
będzie się trząsł wozem. Dał 
zaledwie jakiś zastrzyk, któ- 
rego akuszerka nie wykorzy” 
stała, ponieważ w międzycza- 
ste Sobolewskiej cała krew 
uszła, 

Sobolewska wkrótce zmarła. 

Przeprowadzane w toku do- 
chodzenia oględziny i sekcja 
zwłok Weroniki Sobolewskiej 
ustaliły, że w jamie brzusznej 
pozostał kawał łożyska, któ- 
rego istnienie powodowało 
krwawienie. 

Rada Wydziału Lekarskie- 
go wydała opinję, że dr. Gor- 
finkiel dopuścił się zaniedba- 
nia, a ponadto winien był dłu- 
żej pozostać u chorej i w żad- 
nym razie nie odmawiać po- 
mocy, 

Na wczorajszej rozprawie 
cskarżony lekarz nie przy- 
znawał się do winy, twier- 
dząc, iż wykonał wszystko, co 
doń należało, zgodnie z wiedzą 
i sumieniem lekarskiem. 

Sąd skazał dr-a Gorfinkla 
na rok więzienia, darowując 
połowę kary na mocy amne- 
stji i zawieszając pozostałą 
część na okres 2 lat. 
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— Zło i dobro 


„Głos z boku” tak się odzywa: 

„Przepraszam... ale o co chodzi? — 
zapytuję zawsze siebie po każdym 
przeczytanym liście w osławionej 
dyskusji między p. Lili „girlaską”, a 
p. Tadenszem. k 

Bo — proszę to dobrze rozważyć! 
czy rzeczywiście dyskusja ta ma ra- 
cję bytu? Czyż możemy wyobrazić 
sobie, choćby tylko wyobrazić, jej 
rozstrzygnięcie w sensie zdiecydowa- 
nego opowiedzenia się za jedną stro- 
ną, z zitpełuem potępieniem drugiej? 

Trzeba byłoby przecież wtedy u- 
znać, że tu'na ziemi istnieją — obok 
aniołów, niewmaie wpatrzonyech w 
niebo — tylko szatani, pałający chu- 
cią, pożądaniem i że przynależność 
do tych lub tumtych zależy wyłącz- 
nie od płci: A ponieważ na takie 
pojmowanie ludzi nikt chyba się nie 
zgodzi, a — co za tem idzie — nie 
przyzna zupełnej racji ani p. Lili, 
potępiającej w czambuł mężczyzn, 
anl broniącej się „brzydszej połowie 
świata“, odpiaczjącej się równem po 
tępieniem „płci pięknej* — więe 
wszyscy pewnie się zgodzą, że praw- 
dą — tą prawdą, znaną oddawna, a 
leżąca w pośrodkn skrajności — jest. 
iż w każdym człowieku, zarówno w 
męłczyźnie, jak i kobiecie, jest i zło 
i dobro. Ponieważ fakt ten nie jest 
żadną nowością, a zatem naco dys- 
kusja? a. 

Tak więc wygląda ścisłe rozumo- 
wa krytyka dyskusji — to zresztą 
nie zachęciłoby mnie do wzięcia w 
niej ndziału; zainteresowała mię w 
niej inna strona — strona czysto 
uczuciowa: ona tylko tłumaczy ist- 
nienie dyskusji, ona ją usprawied!'i- 
wia. 

a Panią rozumiem, Panno Lili 
„girlasko*, Panno Lalo z Mokotowa 
i wszystkie inne Panie, które widzi- 
cie w nas jeno uosobienie czarta na 
ziemi... ja Panią rozumiem, ja też 
wiem (i niechaj choćhy to świadczy. 
iż jerf w uas coś, prócz zmysłów), «o 
znaczy gorycz zawodu, gdy sami nie 
doskonali poznajemy życie, a szuka- 
jąc w niem ideału, znajdujemy tyl- 
ko ludzi... ja wiem. że ta prawda go- 
ryczą poi duszę, ciemną mgłą rozcza 
rowania przesłania oczy i każe rza- 
cić w twarz nam wszystkim: je- 
steście podli! i 

Ale proszę zwałczyć w sobie wy- 
bach uczucia i możliwie bezstronnem 
okiem zajrzeć w swe serce, a tfłuma- 
czenie: jesteśmy wszyscy łudźmi! — 
wystarczy Pani w zupełności, bo sa- 
ma Pani pozna swą niedoskonałość, 
swe człowieczeństwo...  Dlaczegóź 
więc miałaby Pnui nadladzkości szu- 
kac u innych? Można się nią łudzić, 
marzyć, do niej dążyć, ale nie mo- 
èna jej wymagac!” 
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W szponach gangsterów 


Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss ! 


Nora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie- 
niu z królem „gangów ' Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je' niezwykłej odw!- 
1ze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czoua ilość legend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta. 

Razu pewnego w nocy rozległ się-w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa- 
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastęm, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu. usidlić młodego dok- 
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za- 
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem, 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów. 

Miss Nora zosłała osadzona w więzieniu i skazana ua 
karę Śmierci. Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się. Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco: 
wał plan wydosłania miss Nory 1 w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia- 
domił go w imienin bandy gangsterów, że w przeciągu dzie- 
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy- 

adku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona po- 
ecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów. 

W gabinecie resłauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój płan. Polegał on na tem, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
„do miss Nory, która została skazana: na dożywotnie wię- 
zienie, doprowadził ją do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją na krześle elektrycznem, zamiast miss- Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po- 
winien ułatwić jej ncieczkę. 

Fgzekncja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła.miss Nora. A tymczasera 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które: jej wsunął do cel: 
Romber, przepiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją auto gangsterów, na któ 
rem zbiegła. 

Miss Nora po wyjściu z więzienia zabrała się natych- 
miast do roboty, bowiem kasa jej wyczerpała się zupełnie. 
Uplanowała ona napad na bank Morgana. Wobec tego jed- 
nak, że bank Morgana był pilnie strzeżony, postanowiła wy - 
dostać pieniądze podstępem. Do dyrektora banku zgłosił sie 


rzekomy reżyser filmowy, Robert Milton, który poprosił o , 


zezwolenie dokonania z „natury“ zdjęć dla filmu, opartego 


z.życia gangsterów. Miały więc być sfilmowane sceny. napa- . 


du na bank i rabowania kas. Dyrektor, ufając reżyserowi 
filmowemn, zgodził się na dokonanie zdjęc. Rzekomi artyści 
i operatorzy przybyli do banku:w czasie urzędowania, zwja- 
zali urzędników, wraz z dyrektorem, poczem zrabowali prze- 
szło miljon dolarów i uciekli, i 

Ten rabunek, w tak niezwykłych okolicznościach, wy- 
wołał ogólna sensację. 

. «Mister Fred również zabrał się dv wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wyczekiwał przed restauracją ojca Piotra, gości i żebrał. 
Pewnego razu spotkał Dillingera w towarzystwie jakiegoś 
eleganta, który przejęty litością rzucił.mu banknot dolaro- 
wy. Gdy Fred zamierzał pocałować owego eleganta w ręk;. 
stwierdził, że ma do czynienia z przebraną kobietą. Porów- 
nnjąc zaś numer banknotu z numerami zrabowanych w ban- 
ku pieniędzy, stwierdził niezbicie, że sprawcami napadu ua 
bank Morgana jest banda Dillingera. 

Mister Fred, błąkając się po ulicach Chicago, zauważył 
auto, w którem siedział Dillinger wraz z „królem mięsa“, 
Banksem. Fred wsiadł natychmiast do taksówki, której roz 
kazał pędzić wślad za autem gangsterów. Ale gangsterzy 
zauważyli pościg, bo gdy. auto znalazło się daleko:za mia- 
stem, nagle E taksówkę i' z rewolwerami w ręce 
przyskoczyli do Freda, każąc mu wysiąść. 

Po dokonaniu napadu na bank Morgana. miss Nora po- 
stanowiła zabrać się do uregulowania swoich porachunków, 
do pomszczenia sprawców swego aresztowania. Postanowiła 
więc. ukatrupić Freda i Banksa, oraz odnaleźć swego nieza- 
pomnianego kochanka, Al Edinga. Najpierw wynajęła far- 
mę, gdzie urządziła swą kryjówkę, i poleciła swym ludziom 
porwać Banksa. Podczas niedzielnej przejażdżki ze swą żo- 
na, został Banks uprowadzony przez ludzi Dillingera, Ale 
gdy auto z porwanym mknęło za miasto, zanważył ich 
Fred. wskoczył do taksówki i pojechał wślad za nimi. 

Za miastem, gangsterzy zauważyli pościg: zatrzymali 
taksówkę, ściągnęli przemocą Freda do swego auta, tam po- 
znali w nim żebraka-garbusa. który stał przed: restauracją 
Ojca Piotra, i domyślili się, że mają przed sobą słynnego 
detektywa. Fred usiłował zaprzeczyć temu, ale Dillinger 
erwał jego przylepioną brodę, i krzyknai: 

— A co to jest? 

Banksa i Freda przywieźli gangsterzy do swej nowej 
kryjówki, na farmie. Śpiącego wciąż Banksa znieśli do piw- 
nicy, zaś z Fredem, w obecności wszystkich gangsterów 
rozmawiała miss Nora. 

Gdy detektyw hardo odpowiedział na jej pytanie, przy- 
łożyła miss Nora do jego skroni rewolwer i krzyknęła: 

— Zginiesz zaraz, ty psie! 

Mister Fred ani drgnął, póki miss Nora nie 
przysunęła lufy rewolweru do jego skroni. Teraz 
dopiero zadrżał' odruchowo, oczy jego pokryły 


się mgłą. 

— Cha, cha, cha — parsknęła śmiechem miss 
Nora i opuściła rękę z rewolwerem. — Nie, mister 
Fred... Tak łatwo panu śmierć nie przyjdzie.... 
Zanim pan umrze, zechce mnie pan przedtem po- 
informować o kilku ważnych i pilnych sprawach... 
Mellon, odprowadzić tego-psa do piwnicy... Wy- 
starczy, jeśli zdechnie jutro lub pojutrze... Niech 
się:przed śmiercią jeszcze namęczy... 


A miss Nora wcale nie zamierzaija zabić go na | 
maka: chodziło jej tylko o to, by Ered przeżył : 


trochę trwogi śmiertelnej. Chciała tylko pastwić 
się nad nim — nie miała zamiaru zgiadzić go, za- 
nim nie wydostanie odeń cennych dla niej wia- 
domości. 

Już się żywcem stąd nie wydostanie. ale prze- 
dewszystkiem musi jej powiedzieć, gdzie znaj- 
duje się obecnie doktór Graba. 

Ten pies na pewno wszystko wie. Przecież to 


on sprowokował ją w więzieniu. aby wydała wy- ` 


rok śmierci na najdroższego -jej kochanka, poto. 

by tamten uciekł ze środowiska gangsterów. 
Gdzie jest obecnie dokiór Graba? Czy wrócił 

do swej żony? — te myśli nękają, gnębią miss 


| Nore. 


Nie wierzy sama w to. by Al Eding mógł wró- 
cić do swej żony. Nie, po tak namiętnej. głębo- 
kiej miłości doktór Graba nie wrócił do swej 
gąski. 

A jednak trapi ją pewna okoliczność: po wyj- 
ściu z więzienia wysłała kilku gangsterów na wy- 
wiad, by dowiedzieli się, co się stało z panią Mary. 
Po kilku dniach wrócili „wywiadowcy“ z odpowie- 
idzią: pani Grabina wraz z córeczkami opuściła 
Chicago. Zwinęła mieszkanie, sprzedała meble. Jej 
była służąca i pokojówka nie wiedzą, gdzie się 
obecnie ich pani znajduje. Również i przez rodzinę 
siostry pani Mary, Smithów, nie udało się nic do- 
wiedzieć. 

To wszystko wydawało się miss Norze nader 
podejrzane. Ta głupia gąska — inaczej Nora nic 
nazywała pani Mary — byla nader uparta. Nie 
opuściłaby miasta, zanim nie odszukałaby owego 
małżonka. Nasuwało to przypuszczenie, że jednak 
Eding wrócił do niej: ale miss Nora odpędzała tę 
myśł precz! Gdy przed jej oczyma zjawiał się 


obraz doktora Graby w towarzystwie swej żony 
i dzieci — szalała miss Nora, palila jednego papic- 
rosa po drugim, miotała się po swym pokoiu, 


«No, misler Fred, jak się pan u nas czuje? — 


" zapytała ironicznie miss Nora... 


Miss Nora czyniła wszystko, by dowiedzieć się, 
gdzie przebywa jej kochanek. Była święcie prze- 
konaua, że gdyby wiedział o jej cudownem ocale- 
niu, na pewnoby do niej wrócił. Wyjaśniłaby mu 
wtedy wszystko... 

Tęsknota za Edingiem pochłaniała ją do iego 
stopnia, że uczyniła coś, co mogło ją narazić na 
wielkie niebezpieczeństwo. mieściła w całej pra- 
sie chicagowskiej następujące ogłoszenie: 

„Kochany Al, 
Wracaj do domu. Wybaczę Ci wszyst- 


ko. Wiem. że jesteś niewinny. Kocham 
Cię i tęsknię za Tobą. 
Twoja Lili". 


- Jak widać, Eding nie zauważył tego ogloszenia. 
W przeciwnym bowiem razie, na pewnoby wrócil. 
Zapewne mieszka gdzieś daleko od Chicago i nie 
czytuje prasy chicagowskiej. j 

Jedna nadzieja pozostała obecnie: dowiedzieć 
się o wszystkiem od Freda. Ten pies wie na pewno 
wszystko. Zmusi go, by jej wszystko opowiedział. 
Nie spocznie, zanim nie odszuka z powrotem swe- 
go kochanka. 

Z początku, gdy wróciła, usiłował Dillinger zdo- 
być jej serce. llumaczył jej i przekładał: 

— Czemu tęsknisz za tym „frajerem“... Czy to 
gangster — to zwykły doktorek — patałach, który 
uląkt się śmierci i uciekł. Na pewno już wrócił do 
swej ŻONY... 

| — Nie. mój drogi Dill — odparła miss Nora — 
Eding to żaden frajer, ani patalach.. [est on na 
swo uczciwym człowiekiem, który wyświadczył 
nam wielkie przysługi... 

— No. ale nic zachował się jak gentleman, gdy 
ciebie aresztowano., Powinien był wytrwać przy 
nas do końca... 

— Byłby ostatnim głupcem, Dill — broniła swe- 
go kochanka miss Nora — tybyś na jego miejscu ua 
pewno tak samo uczynił, jak on... Zresztą. miał do 
wyboru: albo zostać z wami i narazić się zupelnic 
niewinnie na śmierć, albo ukryć się do czasu, póki 
nie wyjaśni się prawda... Mojem zdaniem, uczynił 
bardzo rozsądnie... 


, bezpiecznych gangsterów. 


Dill. widząc, że w taki sposób nic nie zdała 
wskórać. posianowił zagrać w otwarte karty: 

— Słuchaj. Nora, wiele uczyniłem, by ciebie wy- 
dostać z więzienia... _ 

— Wiem o tem i jestem ci zalo niezmiernie 
wdzięczńha... 

— No, dobrze. jestem dobrym gangsterem. Pra- 
cujemy razem: zostań moją żoną... - 

— Ależ. Dill, chyba żartujesz? — udala miss 
Nora, że nie bierze na serjo propozycji Dillingera: 
— Przecież masz żonę i pięknych dwóch chłopa* 
ków.. lwoja żona, to taka młodziutka. śliczna 
dziewczyna, że nie chciałabym jej skrzywdzić... 

— Nora, przecież Al też ma żonę i dwie córecz* 
ki, a tyś je tak skrzywdziła... 

— Wiesz... — zakłopotana zamyśliła się miss 
Nora, jak tu wybrnąć z tej przykrej dla niej sy- 
tuacji — przecież ja Edinga kocham... 

— Ech, baba. baba, i ty wierzysz w takie głup: 
stwa, jak miłość... 

— A czemu chcesz zosiać moim mężem? 

— Bo... bo... cię kocham, ubóstwiam cię Nora! 

— Ech, ty durniu. ty durniu, i ty wierzysz w ta- 
kie głupswa, jak miłość! 

Rozmowa przyjęła nader przykry charakter. 
Miss Nora więc zakończyła ją: 

— Shichaj, Dill, jesteś rozumnym człowiekiem. 
Powiadam ci krótko: nie. Rozumiesz? A poza tem 
bardzo. ciebie cenię. jesteś najlepszym gangsterem, 
jakiego kiedykolwick znałam. Al Capone, między 
nami mówiąc w cztery oczy, mógłby zostać twoim 
pucybutem bez zaplaty... Bo tych pucybutów, co 
dla zurobku pracują, bardzo szanuję... Chcę byśmy 
nadal zostali przyjaciółmi. Zgoda? 

Nora wyciągnęla do niego swą dłoń. 
uścisnął rękę Nory i odrzeki: 

— Agoda. 

— Jeszcze jedno Dill: chcę, byś zapewnił mnie 
słowem uczciwego gangstera, że uczynisz wszystko, 
by dopomóc mi w odnalezieniu Edinga. 

— Dobrze, Nora. daję c słowo gangstera. Niech 
ı tak będzie. 

Rzeczywiście po tej rozmowie dał Dillinger spo- 
kój-swoim umizgom... 

Ale wróćmy do dalszego biegu wypadków na 
farmie: A 

Obydwu jeńców odpowiednio ulokowano: -śpią- 
tego wciąż Banksa znieśli gangsterzy do piwnicy, 
zaś Freda zamknięto w pokoju miss Nory. Gang- 
sterzy zabrali się z powrotem do roboty: część po- 
szła na pole, inni siali, doili krowy i t.d. Taki Est 
rozkaz miss Nory. Bała się, by sąsiedzi nie zwrócili 
uwagi na „nieróbstwo” na farmie... 

Gdyby tu wszedł jakiś obcy człowiek, nigdyby 
nie przypuszczał, że znajduje się w krvjówce nie- 
Z zakasanemi rękawa- 
mi, w pocie czoła pracowali tu miodzi ludzie... 

Zanim miss Nora weszła do swego pokoju, by 
pomówić z Fredem, rozpytywała Dillingera i „Chiń 
czyka“ o szczegóły porwania Banksa i detektywa. 

— A któż był owym „samobójcą”, co się rzucił 
pod kola auta Banksa? — zapytała. 

— Rzecz jasna, Jimmy. Nigdy się nie boi 
śmierci. 

— Jeśli żona Banksa zaplaci pół miljona dola- 
rów okupu — wypuszczę go na wolność — oświad- 


Dillinger 


, czyła miss Nora — jeśli jednak będzie się targo- 


wać, ałbo rzecz całą przekaże w ręce policji, wte- 
dy skończymy z nim. 

— Oczywiście, na Banksa nie należy tracić wie- 
le czasu — zgodził się Dillinger — z jego winy stra- 
ciliśmy dwudziestu dwóch chłopców. Żywcem po- 
krajałbym go. A co uczynić z Fredem? Sądzę, że 
jego działalność na padole ziemskim jest dla nas 
również szkodliwa: trzeba go odesłać do jego pra- 
babki... 

— Ale przedtem niech się trochę pomęczy — 
eświadczyła z uśmiechem miss Nora — poza tem 
muszę jeszcze wydostać od niego trochę wiadomo- 
ści. Potem „ostudzimy” go, trup jego wywieziemy, 
gdzieś na szosę, z odpowiednim napisem, by przy- 
pomnieć wszystkim detektywom, że taki czeka 
ich koniec, jeśli wsadzą do nas swój nos... Chodźcie, 
zobaczymy jak się ten pies czuje teraz na uwięzi... 

— Na pewno szczeka... — śmiał się „Chińczyk“. 

Weszli do pokoju miss Nory. 

Fred siedział spokojnie na krześle. ze związane 
mi do tyłu rękoma. Obok niego siedział Melion z re- 
wolwerem w ręku i strzegł go. 

— No, mister Fred, jak się pan u nas czuje? — 
zapytala ironicznie miss Nora. 

Fred nie odpowiedział, tylko zmierzył miss Norę 
przenikliwem spojrzeniem. Wiedział, że nic go już 
teraz nie wybawi ze szponów gangsterów. Niech 
więc umrze jak bohater. a nie jak tchórz... 

Pragnąłby przed śmiercią jednej rzeczy: dać 
znać władzy, że „demon Chicago“ żyje.. lo jedy- 
nie zaprzątało jego myśli. 

— Co to, panie Fred, nie chce pan mnie nawet 
zaszczycić odpowiedzią? — zapytała groźnym głó- 
sem miss Nora. — Czy zdaje pan sobie sprawę 
z tego, czem to wszysko pachnie?Dalszy ciąg jutro. 


Sm. ró 


Texas Rancher N2 19 


Od kilku lat Meksyk jest te- 
renem krwawych działań ban- 
dyckich. Policja zdołała za- 
uważyć, że wśród rozpraw re- 
wolwerowych bierze udział ja 
kaś prywatna policja, która 
działa niezwykle sprawnie. Za 

ażdym razem, gdy unieszko- 
dliwiała jakiegoś przestępcę, 
przychodził do władz list pod- 
pisany przez Texas Ranchera 
nr. 19. Kim on był? Jakie 
miał cele? Czy kieruje on ta- 
jemną organizacją, a w takim 
razie ilu ona liczy ludzi? Na 
te wszystkie pytania władze 
nie umiały dać odpowiedzi. 

Jeszcze świeżo tkwiło w pa- 
mięci władz zabójstwo w Mexi 
co City króla gangsterów, 
Adolfa de la Bandisse, i jego 
9 najbliższych współpracowni 
ków, dokonane przez Texas 


Ranchera nr. 19, a już był on. 


bohaterem innego niemniej 
śmiałego czynu. 

Bogaty przemysłowiec ce- 
mentowy, Guilermo Diac de 
Souca, był wmieszany w wiel- 
ką aferę korupcyjną i oszu- 

ańczą. Oskarżano go o prze- 

upienie całego szeregu wyż- 
szych urzędników i o ciągnie- 
nie zysków z oszukańczych in- 
teresów. Najlepsi adwokaci 
Meksyku bronili go przed są- 
dem, który go wreszcie unie- 
winnił. 

Gdy fabrykant opuszczał 
gmach sądu, entuzjastycznie 
witany przez swych przyja- 
ciół, pad A i Diac de Sou- 
ca runął martwy na ziemię. 
Jeden z przechodniów przy- 
puszczał, że do fabrykanta 
strzelił jego szofer. Szofera 
aresztowano. Jego zeznania 
wniosły nowe sensacyjne oko- 
liczności w tę tajemniczą spra 
wę. Twierdził, że mordercą 
nie był mężczyzna, tylko ko- 
bieta w męskim stroju. Sądził 
on nawet, że tę twarz już kie- 
dyś gdzieś widział. 


Tym zeznaniom szofera nie 
chciano dać wiary i przez dłuż 
a okres czasu badano go. 
zońcu musiano go wypuścić 
na wolność. W miastach pro- 
wincjonalnych bowiem w dal- 
szym ktoś tępił w bezwzględ- 
ny sposób tych wszystkich, 
którzy wpadli w zatarg ze 
sprawiedliwością. 

Policja przy pomocy najle 
szych detektywów anielskich 
starała się wytropić tajemni- 
czego Texas Ranchera nr. 19. 
Jej wysiłki nie dawały żadne- 
go rezultatu, a tymczasem za- 
gadkowy nieznajomy w dal- 
szym ciągu dawał o sobie sły- 
szeć, a jego wyczyny były co- 
| raz śmielsze. 

Oto pewnego dnia naprzy- 
kład zjawił się w restauracji 
dworcowej w Guerełaro, w 
której siedzieli sędziowie La- 
Po i Hione i zapytał ich, czy 
ziedyś ferowali nieuczciwe 
wyroki. 

Lapaco odrazu domyślił się, 
że grozi mu niebezpieczeń- 
stwo. Wyciągnął więc rewol- 


Przed kilku dniami została 
wyświetlona tragedja, która ro 
zegrała się w krainie wieczne- 
go lodu, w okolicach podbiegu 
nowej Syberji. 

Gdy Amudsen w roku 1919 
na „Maud“ przepływał obok 
półwyspu Taimir, dwaj ludzie 
z jego załogi: Peter Tessem i 
Paweł Knudsen, postanowili u- 
dać się na saniach ciągnionych 
= psy do Portu Dicksona, 

y nadać do Oslo depeszę o 
szczęśliwem przybyciu „Maud*” 
w okolice podbiegunowe. 

Obaj Norwedzy ruszyli w 


a w o c 


wer. Lecz zanim zdążył po- 
ciągnąć za cyngiel, rozległy 
się strzały i obaj sędziowie 
padli martwi. Po do SIA 

i 


ójstwa nieznajomy odd 
się, wsiadł do iągu i udał 
się do Mexico City. Gdy wy- 


siadł tam z pociągu, znikł w 
tłumie i policja znowu nie mo 
gła wpaść na jego trop. 

Był to ostatni czyn Texas 
Ranchera nr. 19. Od tego dnia 
nie zdarzały się już zbrodnie, 
których sprawcą byłby tajem- 
niczy fanatyk  sprawiedli- 
wości. 

14 maja w szpitalu miejskim 
w Mexico City zmarł na gruź- 
licę Maria Panac. W pozosta- 
wionym przez siebie liście o- 
znajmia władzom, że on by 
Texas Rancherem nr. 19. Z je- 
go papierów wyp oin że w 
1922 roku służył w policji no- 
wojorskiej. Wskutek niena- 
wiści do przestępstwa  zacią” 
gnął się w szeregi pólicji i od 
tego czasu Go zwalczał 
przestępstwo w każdym jego 
przejawie. 


drogę i od tej chwili wszelki 
ślad po nich zaginął. Przed pew 
nym czasem rząd norweski po 
stanowił wyświetlić tajemnicę 
icą zniknięcia i zorganizował 
ekspedycję, która wyruszyła 
na poszukiwania zaginionych. 


Na czele ekspedycji stanął do- 
skonały znawca okolic podbie 
gunowych, Nikifor Begitszew, 
dawny botmaat „Maud“. Wziął 
on z sobą jeszcze 4 ludzi i udał 
się z nimi na poszukiwania o- 
bu Norwegów, przedzierając 
się w saniach poprzez bez- 
kresne morze lodowe. 


WIEŚCI SPORTOWE 


ODWOŁANY PRZYJAZD 
SZWEDZKICH _GIMNASTY- 


KÓW 
Zapowiadany na dz. 31 b. m. 
przyjazd szwedzkiego zespołu 
gimnastycznego ze Sztokhol- 
mu do Warszawy został odwo- 
łany ze względów niezależ- 
nych od organizatorów. 
Przewidywane z tej racj' 
okazy gimnastyczne oddzia- 
ów męskich i żeńskich CIWE 
odbędą się w ramach uroczy- 
stości zakończęnia roku szkol- 
nego, tj. w nadchodzącą sobo- 
tę o godz. 17 na terenie Insty- 
tutu na Bielanach. 
SKŁAD WILNA NA MECZ 
PIŁKARSKI Z LIGĄ 
Po ostatnim meczu trenin- 
gowym został już ustalony 
Sklad reprezenlacjı Wilna 
przeciwko Lidze A. Skład 
rzedstawia się następująco: 
k Karski (Rogow), osa 
niec, Zawieja, Puzyna, Sko- 
wroński, Grządziel, Naczulski 
(wszyscy ze śmie tego), Balos- 
sek (Ognisko), Skrzypczak, 
Pawłowski 1 Drąg a. 
ŚWIĘTO W. F. i P. W. 
W ŁODZI 
We czwartek rczpoczęło się 
w Łodzi święto W. F. i P. W 
zorganizowane przez miejski 
komitet W. F. Święto w tym 
roku przybrało szerszy charak 
ter, nie ograniczony jedynie 
do młodzieży szkolnej i P. W. 
Imprezy sportowe w ramach 
swięta trwać będą trzy dni. 


Udział w zawodach zgłosiły 
wszystkie okręgowe związki 
sportowe, kluby i stowarzysze 
nia, organizacje P. W. i mło- 
dz:eż szkolna. 

Uroczystości rozpoczęły się 
w niedzielę nabożeństwem, 
poczem nastąpiła . defilada 
wszystkich sportowców łódz- 
kich. 

Zawody czwartkowe rozpo- 
częły się wyścigiem kolarskim 
dla szosowców na torze, na 30 
okrążeń. Wygrał Kolski (Ma 
kabi) w czasie 18.49 sek. przed 
Szycem : A (WIMA). W 
wyścigu dla torowców zwycię 
żył Einbrodt (ŁKS) w czasie 
14 sek. przed Wójcikiem, Pau- 
lem i Rabbem (WIMA). 

Pozatem odbyły się efek- 
towne pokazy gimnastyki ryt- 
micznej w grupath męskiej i 
kobiecej ŁUSG oraz pokaz 
gimnastyki przyrządowej w 
wykonaniu zawodników 5o- 
kola. 

W zakresie P. W. na boisku 
Helenowa pokazano nalot sa- 
molotów. 

Zawody zakończone zostały 

rzez corso rowerowe. Oko- 
o 15.000 widzów przyglądalo 


„| "'ę poszczególnym zawodom. 


MECZ PIŁKI NOŻNEJ 
W SIARACHOWICACH 
W Starachowicach odbył się 
mecz piłki nożnej pomiędzy re 
I Częstochowy a 56. 
. S. Starachowice, zakończo- 


m A ON 


ya zwycięstwem gospodarzy 
4: 


Widzów ok. 2.000, dochód z 
meczu przeznaczony na Fun 
dusz Olimpijski. 
SŁWAJCARZY NIE BIORĄ 
UDZIAŁU W STRZELECKIM 
KONKURSIE OLIMPIJSKIM 


Szwajcarski Komitet Olim- 
pijski postanowił nie wysyłać 
na igrzyska w Berlinie swojej 
reprezentacji strzeleckiej. Jak 
wiadonio, zawodnicy olimpij- 
scy nie mają prawa startować 
w zawodach o nagrody pie- 
niężne. Tymczasem  szwaj- 
carscy zawodnicy coroku ubie 
gają się w swoich zawodach 
wewnętrznych o drobne nagro 
dy pieniężne. 


DOBRE WYNIKI WĘGIER- 
SKICH LEKKOATLETÓW 
BUDAPESZT. Na zawodach 


w Budapeszcie węgierscy lek- 
koatleci uzyskali szereg do- 
brych wyników, a mianowi- 


cie: 

Skok w dal — koltai 729 
cm., 300 m. — Kovacs 34,7 sekx., 
dysk — Donogan 45,26 m. 
oszczep — Varzeghi 62,25 m., 
3.000 m. — Szilagyı 8:45,6 sek. 


ZABALA W STUTTGARCIE 

7" rUTTGART. W Stuttgar- 
cie na dystansie 10 klm. str- 
towal ergentyński mistrz ma- 
raionu olimpijskiego, Zabala, 
zajmując pierwsze miejsce w 
czasie 30:56,2 sek, 


Wstrząsająca śmierć umysłowo chorego 


W  moczarach torfowych 
pod wioską Zbrudzewo, nie- 
daleko Śremu, dokonano nie- 
dawno makabrycznego odkry: 
cia. Robotnicy, pracujący nad 
wydobywaniem torfu zauwa- 
żyli wystające z błota zwłoki 
topielca. 

o zaalarmowaniu policji 
ustałono, iż jest to mieszka- 
niec Poznania, niejaki Kazi- 
mierz Desperak. 

Na podstawie orzeczenia le- 
karskigeo zwłoki musiały prze 
leżeć w bagnie najmniej dwa 


tygodnie. Wskazuje nato fakt 
częściowego rozkładu ciała 
denata. 

Jak wynika z relacji miesz- 
kańców Zbrudzewa, Desperak 
rzeczywiście widziany był 
przed dwoma tygodniami w 
okolicy. Błąkał on się po po- 
lach zdradzając objawy cho- 
roby umysłowej. Jak należy 
POzYpUSĄPAA Desperak natra 
ił w nocy na torfowisko i nie 
mogąc się uratować, utonął. 

o POWA w dalszym 
ciągu dochodzenie. 


Zmarły osierocił żonę i troje dzieci 


Kilka dni temu fale Gopła 
wyrzuciły na brzeg trupa ja- 
kiegoś p a: Jak usta- 
lono, jest to bezrobotny, nie- 


ł|jaki Ignacy Nowacki. 


Tragicznego dnia denat wy- 
brał się wieczorem łodzią na 
drugi brzeg jeziora w celu 
kradzieży ziemniaków. Z wy- 
prawy tej nie powrócił. Po- 
nieważ w nocy zerwał się sil- 
ny wiatr, przypuszczano, iż 
wzburzone fale wywróciły na- 
ładowaną łódź. Nowacki zaś 


wyświetlono znów jedną z licznych tragedy] 


4 stycznia przybył Begitszew 
do Portu Dicksona, nie wpadł- 
szy na najmniejszy ślad po Nor 
wegach. Po czterech dniach ru- 
szył w dalszą drogę, kierują” 
się na Kap Wilde. 

W pobliżu tego przylądka 
znalazł on puszkę R konser- 
wach, w której znajdowała się 
kartka tej treści: 

„Dwaj członkowie ekspedy- 
cji „Maud“ osiągnęli dnia 10 
Ee 1919 ten punkt. Napot- 

aliśmy tu na skład żywności. 
Chleb był wilgotny i przesiąk- 
nięty wodą morską. Rozbiliśmy 
obóz na wywyższonem miejscu 
wybrzeża i zabraliśmy z sobą 
prowiant. Doskonale się czuje 
my i ruszamy w dalszą drogę. 
15 grudnia 1919. Peter Tessem, 
Paweł Knudsen. 

Ta kartka dodała Begitszewo 
wi bodźca do dałszych poszuki 
wań. Podzielił swych ludzi na 
dwie grupy, a sam ruszył w 
stronę zatoki Głubokaja. lam 
na skale wybrzeżnej dostrzegi 
ślady po ognisku, nóż myśliw 
ski i kilka wystrzelonych na- 
boi. W popiele znalazł zaś ko- 
ści ludzkie. 

Najprawdopodobniej w tem 
tów spalono zwłoki jednego 
z zaginionych Norwegów. Be- 
gitszew nie mógł jednak usła- 
lić, kim był ten nieszczęśliwy. 
Przeszukał całą okolicę i nie 
wpadł na ślady, któreby potra- 
fiiy wyjaśnić tragedję, która 
się tu rozegrała. Wrócił do Por 
tu Dieksona, gdzie po bezsku- 
tecznych poszukiwaniach już 
przybyła jego ekspedycja i o- 
czekiwała go. 

Po tygodniu Begitszew mija- 
jąc skalistą część wybrzeża, na 
tknął się na zniekształcone 
zwłoki ludzkie. Buty i broń sto 
czyły się prawdopobnie po o- 
berwisym i stromym gruncie 
skalistym w morze. Obok 
zwłok leżał zegarek z monogra 
niem Tessema. Begitszew przy- 
puszcza, że Tessem spalił wpo- 
bliżu zatoki Głubokaja, zwłoki 
swego towarzysza, który u- 
marł z głodu i wyczerpania, 
nie chcąc by padły ofiarą dzi- 


utonął. Zaniepokojona rodzi- 
na zaalarmowaa posterunek 
policyjny. 

Wszczęte poszukiwania na+ 
prowadziły w krótkim czasie 
szukających na ślad zaginio- 
nego. W miejscowości Rańce, 
odległej od Kruszwicy o 8 
klm. znaleziono w szuwarach 
łódź oraz pływającą w wo- 
dzie czapkę Nowackiego. Nie- 
daleko od tego miejsca pły- 
wały wiosła. Nie ulegało już 
najmniejszej wątpliwości, iż 
Nowacki padł ofiarą wspie- 
nionych fal. Mimo usilnych 
starań zwłok topielca nie zna- 
leziono. 

Dopiero przed paru dniami 
wypłynęły one na powierzch- 
nię obok przystani ładunko- 
wej Baranowo. Całe ciało 
znajdowało się już w stanie 
kompletnego rozkładu, tak, że 
jedynie po niektórych czę: 
ściach ubrania udało się je 
zidentylikować, 

Wyrzucone na brzeg ciało 
zabezpieczono na miejscu, do 
czasu przeprowadzenia sek- 
cji. Po dokonaniu jej przez 
komisję sądowo-lekarską, wy- 
dano je rodzinie. 

Zmarły tragiczną śmiercią 
Nowacki osierocił żonę i 3 
drobnych dzieci. 

NEW — | i mum. 


15 RANNYCH PODCZAS ZABAWY 

Podczas zabawy ludowej w Ovie- 
do (Hiszpan ja) doszło do bójki. Poli- 
cja przywróciła porządek, przyczem 
podczas wzajemnej *strzelaniny 15 
osób odniosio rany. Związki zawodo- 
we proklamowały strajk protestacyj 
ny. W mieście ustał wszelki ruch, 
sklepy i kawiarnie są zamknięte. 

W miejscowości Coruna rzucono 
bombę na progu kawiarni. 4 osoby 
odniosły ciężkie rany. 

STRASZNA KATASTROFA 
AUTOBUSOWA 

Wczora ik zo wpobliżu miej 
scowości Nangis (dep. Seine et Mar- 
ne) wydarzyła się wielka katastro- 
fa. Autokar z 30 pea wpadł 
na drzewo naskułek nagłego defektu. 
Dwóch pasażerów poniosło śmierć, 
20 zaś odniosło rany, przeważnie 
ciężkie. 
ROZSTRZELANO 535 BANDYTÓW 

Służbę policyjną w Addis-Abebie 

owierzono włoskim  karabiuierom. 

iasto podzielono na 4 komisarjaty 
policyjne. Od chwili zajęcia miasta 
przez wojska włoskie do dnia 21 b. 
m. rozstrzelano 55 bandytów, z czego 
39 schwytano na gorącym uczynku. 

GRANAT ROZSZARPAŁ 3 
CHŁOPCÓW 

Wpobliżu Grazu (Austrja) trzej 
uczniowie znaleźli w polu stary gra- 
nat ręczny, który wybuchł podczas 
zabawy. Wszyscy trzej ` ponieśli 
śmierć. 


Czytajcie 
sensacyjne 
wspomnienia 


J BUŁANOWA 


które drukuje 
N ow vy 


kich zwierząt. Sam zaś udał się Spor towiec 


w dalszą drogę i wkrótce zmarł 
również z głodu. 


CENA 10 GROSZY 


I) 800-lecie Łowicza. Na zdjęciu mieszkańcy w barwnych strojach 
defilują przez ulice. 

Il) W dniu 24-go b. m. odbyła się wielka pielgrzymka młodzieży 
akademickiej z całej Polski na Jasną Górę, w której wzięło udział 
kilkanaście tysięcy młodzieży, oraz tysiączne rzesze wiernych, przy 
byłych z bliskich i dalekich okolic. Zdjęcie nasze przedstawia fra- 

ment procesji z cudownym obrazem Matki Boskiej. 

HD W dzień 800-lecia Łowicza! Lud tańczy na ulicach. 

1V) Król szwedzki, Gustaw dokonał uroczystego otwarcia nowego 
lotniska w Sztokholmie. 

V) Druty kolczaste na- ulicach Jerozolimy. Na zdjęciu patrol 
wojskowy 

V1) Minister kolonii. sir Thomas w drodze na rozprawę sądową, 
która miała wyświetlić wielki skandal ubezpieczeniowy. 

VIN Płk. Lopez, który odegrał tajemniczą rolę w międzynarodowej 
aferze z kulami dum-dum. 

VIII) Manewry floty amerykańskiej wywołały duże wrażenie 
w Europie. 

IX) Buddy jsey kapłani wzięli udział w specjalnym kursie cbrony 
przeciwgazowej. 


Czytajcie 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Środa 
św. Jana p. 


Pracownicy Polskich Linji 
Lotniczych „LOT” 
na szkoły kresowe 


Pracownicy P.L.L. „Lot“, ce: 
lem uczczenia pamięci Pierwsze- 
go Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego, wychodząc z założe- 
nia, że pamięć Wodza Narodu 
uczcić można jedynie czynem 
realnym, postanowili w dniu 12 
bm. opodatkować się w wyso- 
kości 1*/, od swych poborów 
miesięcznych i zebrane tą drogą 
fnndusze przeznaczyć na utrzy- 
manie jednej ze szkół powszech- 
nych na najdalej wysuniętych 
wschodnich rubierzach Rzeczy- 
pospolitej. 

Równocześnie pracownicy P. 
L. L. „Lot“ wystąpili do swych 
kolegów z Państwowych Zakła 
dów Lotniczych z inicjatywą 
podjęcia wśród pracowników tej 
instytucji analogicznej akcji, roz- 
poczynając tem samem łańcue 
pomocy dla szkolnictwa kreso- 
wego, udzielanej przez instytuc- 
je lotnicze. 


Atrakcja Krakowa 


Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Talefon 135-10 


Przystanek autobusowy. 


CODZIENNIE DANCING 


Kuchnia I napoje pierwszorzędne. 
Codziennie świeżo smażone i pieczone 
kurczęta ma maśle. 


Na krakowskim bruku... 


Mach Stanisław, lat 29, ro- 
botnik, zamieszkały w Borku 
Fałęckim, skradł garderobę war- 
tości 1.600 zł. na szkodę Tade- 
usza Szrotta oraz płaszcz i strzel- 
bę wartości 150 na szkodę płk. 
Mieczysława Tasieckiego. Wczo- 
raj organa śledcze P.P. zatrzy- 
mały złodzieja w jego mieszka- 
niu. Część skradzionych rzeczy 
odebrano i zwrócono poszkodo- 
wanym. 


Talarczyk Marjan, lat 29, 
piaskarz, zamieszkały przy ul. 
Długosza 12, został wczoraj na 
ul. Bożego Ciała zatrzymany z 
narzędziami do włamań. Ponadto 
znaleziono przy nim dwie pary 
obuwia, podejrzanego pocko- 
dzenia. 


Przez otwarte okno skradzio- 
no dnia 25 b. m. z mieszkania 
Friedmana Adolfa przy ul. Kor- 
deckiego 10, książeczkę PKO. 
na kwotę 620 zł. oraz gardero= 
bę męską, łącznej wartości 840 
złotych. 


Na szkodę Szymona Landaua 
zamieszkałego przy ul. Staro- 
wiślnej z niezamkniętej szafy 
pierścień złoty z brylantem — 
wartości około 700 zł. oraz 40 
złotych gotówką. 


Patrolujący policjant znalazł 
nad Wisłą obok Skałki maszynę 
do pisania marki „Ideal“, praw- 
dopodobnie porzuconą przez 
złodzieji, którą można po udo- 
wodnieniu własności odebrać 
w Wydziale śledczym, przy ul. 
Siemiradzkiego 24, w godzinach 
urzędowych. 
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KRONIKA 


KRAKOWA 


Na półtora miljona złotych grzywny 


oraz na osiem lat więzienia skazał sąd krakowski 


W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zapadł w dniu 
wczorajszym wyrok w procesie 
kupców, spedytorów krakow- 
skich, oskarżonych o dokonanie 
nadużyć celnych przy sprowa- 
dzaniu owoców południowych. 
Jak wiadomo, proces ten ciąg- 
nie się od 10 marca br. 

Przewodniczący trybunału dr' 
Stępniowski ogłosił wyrok, mocą 
którego : 

Józef Anis, kupiec, mający 
hurtownię owoców, zam. przy 
ul. Kochanowskiego L. 4 został 
skazany na pół roku aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata, oraz na 
zapłacenie grzywny, w wysokoś- 
ci 225.000 zł. z zamianą, w ra- 
zie nieściągalności na 2 lata 


h | aresztu. 


Maurycy Diamand, właściciel 
zakładu spedycyjnego, zam. przy 
ul. Skawińskiej 11, został ska- 
zany na 2 lata aresztu, z zawie- 
szeniem ina lat 5, ponadto na 
zapłacenie grzywny, w wysokości 
319.000 zł. w razie nieściągal- 


ośmiu kupców 


ności na karę więzienia przez 2 
lata. 

Leopold Goldstaub, spedytor, 
zam. przy ul. Sebastjana 3, zo- 
stał skazany na 2 lata więzienia 
z zawieszeniem na lat 5, oraz 
na zapłatę grzywny w wysokości 
237.000 zł, a w razie nieścią- 
galności na 2 lata aresztu. 

Rafał Goldfluss, spedytor, — 
zam. przy ul. Wrzesińskiej 11, 
skazany został na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem na lat 
5, oraz na zapłacenie grzywny 
237.000 zł, a w razie nieścią- 
galności na 2 lata aresztu. 

Israel Meth, kupiec, zam. przy 


p 


> Oryginalna Orkie 


4 
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pod dyrekcją 


EDUARDO BIANCO 


której koncert spotkał się z tak entuzjastycznem przy- 
jęciem krakowskiej publiczności, wystąpi gościnnie 


| w KAWIARNI „FENIKS“ |4 


|ul. Tomasza 2, skazany został 
na zapłacenie grzywny w wyso- 
kości 150.000 zł., a w razie nie- 
ściągalności na karę więzienia 
przez 2 lata. 

Rafał Meth, kupiec, zam. przy 
ul. Krupniczej 22, został ska- 
zany na zapłacenie grzywny w 
wysokości 225.000 zł., z zamia- 
ną w razie nieściągalności na 2 
lata aresztu. 

Ponadto sąd zasądził wszyst- 
kich oskarżonych na ponoszenie 
bardzo znacznych kosztów są” 
dowych. 

Wreszcie sąd ustalił, iż firma 
Goldfluss odpowiada cywilnie. 


stra Argentyńska d 


kompozytora < 
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Skandaliczna afera w Rakowicach 


Policja w Prądniku Czerwo- 
nym aresztowała w dniu wczo- 
rajszym ohydnego deprawatora, 
który w zastraszający sposób 
szerzył zgniliznę moralną wśród 
nieletnich dziewcząt. Jak szero- 
ko rozgałęzioną była działalność 
deprawatora, świadczy fakt, że 
w okresie ostatnich 2 lat uwiódł 
15 (dosłownie pietnaście) mało- 
letnich dziewcząt z Prąduika 


Czerwonego. 

Jak się dowiadujemy ohydnym 
zwyrodnialcem jest 52 letni mu- 
rarz Wincenty Kołodziejczyk, 
zamieszkały w Rakowicach, przy 
ul. Bajana 145. 

Kołodziejczyk, będąc właści- 
cielem domku, sprowadzał do 
siebie młode dziewczynki, które 
obdarowywał cukierkami i w 
ten sposób zyskiwał sobie ich 


przychylność, 

Ostatnią ofiarą Kołodziejczy- 
ka jest li-letnia Anna S. ze 
Sciborzyc. 

Zwyrodnialec jest rozwiedzio- 
ny, a żona jego przebywa w 
Krakowie. 

Kołodziejczyk aresztowany, 
przyznał się do zgwałcenia 15 
dziewcząt. 


ledztwo w tej sprawie trwa: 


ZA odmowę oddania pieniędzy zranił robotnika 


W dniu 21 kwietnia ub. roku 
koło godziny 7-mej wieczór — 
niejaki Andrzej Klimczyk ku- 
pował cukierki w sklepie pod- 
górskim przy ul. Kalwaryjskiej. 

Odchodząc schował resztę 
wydanej gotówki w kwocie 6 
złotych. 

Zauważył to stojący w pobli- 


żu Józef Dudzik, 
w Krakowie. 

W pewnym momencie Dudzik 
zażądał od Klimczyka pieniędzy, 
agdy ten odmówił, napastnik 
nagłym ruchem wyciągnął nóż 
i zadał nim cios w piersi Klim- 
czykowi. 

Za czyn ten stanął Dudzik 


zamieszkały 


Uderzeniem kamienia 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł Matoga wyrobnik 
z Myślenic oraz jego kompan 
Jan Wachała. 


Dnia 6 marca 1936 r. prze- 


chodził przez pola niepołomie- 
kie Dawid Ickowicz. 

W pewnym momencie — bez 
żadnego powodu — obrzucony 
został lckowicz kamieniami 

Jedno uderzenie było tak fa- 


w dniu wczorajszym przed są- 
dem okręgowym karnym w Kra- 
kowie. 


Rozprawę odroczono. 


Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stuhr, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński. 


wybili oko 


talne, że Ickowiczowi wypłynęła 
gałka oczna, wskutek czego 
doznał trwałego kalectwa. 

Sąd skazał Matogę na 8 mie- 
sięcy, zaś Wąchała na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


Policjant oskarzony o postrzelenie ucznia 


gimnazjum św. Jacka w Krakowie 


Z początkiem maja ub. roku 
miał miejsce w Krakowie tra- 
giczny wypadek, który tylko 
szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności nie peciągnął za sobą 
poważniejszych następstw. 


Oto ulicą Tadeusza Kościuszki 
szedł st. posterunkowy P. P. 
Stanisław Biedak z Zakopanego. 


Z przeciwnej strony nadszedł 
uczeń 8 klasy gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie Kazimierz 
Dutkiewicz, który znajdował się 
w towarzystwie kolegów. 

Przy moście dębnickim post. 


Biedak zwrócił uwagę Dutkie- 
wiczowi, by przeszedł na drugą 
stronę ulicy. 

Doszło do gwałtownej wy- 
miany zdań, a w pewnym mo- 
mencie post. Biedak wyciągnął 
rewolwer i oddał strzał, który 
zranił Dudkiewicza w obojczyk. 

Sąd okręgowy karny skazał 


ipost. Biedaka 
więzienia. 
Ponieważ wniesiono apelację, 
sprawa znalazła się w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie, który 
po przeprowadzonej rozprawie 
i wywodach obrońcy post. Bie- 
daka mec. dr. Skiby, uwolnił 
oskarżonego od winy i kary. 


na 6 miesięcy 


[nika do Kin: 


dln Czytelników ,,Qstatnich Wiadomości Krakowskich 


Ważna tylko w dni 


„Adria”, „Atlantic, Capitol, 


„Świt lub „Bagatela“ 


u 27 maja 1936 r. 
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Z Teatru Im. J. Słoweckiego 


„Matura“. 


KINA 

Adria „Miłosne niespodzianki“ i Flip 
i Flap“. 

Apollo „Mleczna droga". 

Atlantio: „Pieśń nad pieśniami" 
rewja dźwiękowa „Spiowajmy*. 

Bagatela „Anna Karenina'* oraz rewja 
„Jedziemy na Olimpjadę". 

Capitol (Podgórze): „„Melodje cygań” 
skie" oraz „Zły król“. 

Dom Zołnierza ; Wesoła Zuzanna, 

Muzeum „Szalony szofer". 

Premień „Wiktor i Wiktorja* 

Stella : „Wesoła rozwódka i, Sztandar 
wolności". 

Świt „Bella Donna“. 

Sztuka: „Dzisiojsze czasy” z Charlie 
Chaplinem'". 

Uełeeh: „Niewidzialay promień". 

Wanda: „Cesino de Paris". 

Zorza; „Požar nad Wołgą”. 


Radjo krakowskie 


Kraków Godz. 6.30 Płyty, 7.30 Pro- 
gram na dzień bieżący, 7.35, Parę 
informacyj, 7.40 Płyty, 13.15 Audycja 
dla dzieci z płyt, 13.45 Muzyka 14.05 
Pieśni majowe 2 wieży Marjąckiej, 15. 
Przegląd giełdowy, 15.30 Płyty, 18.30 
Skrzynka ogólna, 18.40 Pogadanka, 
18.45 Płyty, 19.10 Program na dzień 
następny, 19.20 Koncert reklamowy, 
20 Wśród jaśminów w Polskiem Radje 
— kencert spacerowy w wyk. ork. K. 
P, pod dyrokcją Ferdynsndu Gemrota 
z udziałem pp- Węgrzypa i WŁ. 
Wożniaka, artystów Teatru Miejskiego 


Koncert spacerowy 
w ogrodzie Polskiego Radja 


Dziś we środę dnia 27 maja 
br, o godz. 20-tej siada Rozgło- 
śnia krakowska transmisję kon- 
certu spacerowego z ogrodu 
przynależącego do nowego jej 
okalu przy ul. Pędzichów Bocz- 
na 6. Będzie to koncert rozryw- 
kowy o charakterze b. popular- 
nym. Znana reprezentacyjna oř- 
kiestra Kolejowego Przysposo” 
bienia Wojskowego w Krakowie 
pod kier. Ferdynanda Gemrota 
— orkiestra odznaczona dwiema 
pierwszemi nagrodami na ogól- 
no-polskim konkursie w grudniu 
ub. roku w Warszawie — ode- 
gra lekkie utwory Offenbacha, 
Straussa i innych. Produkcje jej 
będą przeplatane konferansjerką 
p. Mieczysława Węgrzyna, ar- 
tysty teatru im. J. Słowackiego 
tak lubianego przez krakowską 
publiczność dla swej werwy 1 
dowcipu. Będzie to pierwsza 
w obecnym sezonie letnim pró- 
ba tego typu koncertu na wol- 
nem powietrzu w Krakowie. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gertrady 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74,w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 

OrłemKrakowaka 9, Mogilska 
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Pan młody otruty 
na uczcie weselnej 


We wsi Riczce pow. Kosów 
u niejakiego Mikołaja Szubraka 
odbywało się wesele. W czasie 
tańca zasłabł nagle pan młody 
i upadł bez przytomności, a po 
chwili stało się to samo z jego 
kolegą, Andrzejem Zacharukiem. 
Obaj skonali. 

Okazało się, że ulegli eni za- 
truciu denaturem, który zaku- 
piono, prócz wódki i podawano 
gościem weselnym. Pozatem 
kilku uczestników śmiertelnej 
uczty rozchorowało się. 


Swieto pułkowe 20 pp. 


W dniu wczorajszym 20 pułk 
piechoty, pod komendą płk. 
Brózka, stacjonowany stale w 
Krakowie, obchodził swe do- 
roczne święto pułkowe. 

W związku z tem odbyło się 
szereg uroczystości, na które 
przybyli: wojewoda płk. Gnoiń- 
ski, generał Mond, prezydent 
dr. Kaplicki, starosta grodzki 
Pałosz i powiatowy Wnęk oraz 
prezes sądu apelacyjnego dr. 
Parylewicz. 


m a w 2 wy. 


Bank Holzera stracił 
na Feniksie 369.000 zł. 


W ub. roku krakowski od- 
dział tow. ubezpieczeń „Feniks* 
subskrybował w domu bankowym 
A. Holzer pożyczkę inwesty- 
cyjną w kwocie 1,200.000 zł. 

„Feniks* dał wówczas 600.000 

złotych pożyczką narodową, zaś 
resztę t, j. drugie 600.000 zł. 
miał spłacić w 10 ratach po 60 
tysięcy złotych. 

Bank Holzera wydał „Fenik- 
Sowi“ tymczasowe zaświadczenie 
oraz kwit na 1,200.000 złotych, 
a równocześnie obciążył go na 

oncie. 

W kwietniu br. wyszło roz- 
Porządzenie Prezydenta Rzeczy- 
Pospolitej, na mocy którego ca- 
Y majętek „Feniksa“ przecho- 

zi na Fandusz Rezerwowy dla 
ubezpieczonych. 

uratorem tego funduszu zo- 

stał mianowany dr. Pawłowski 
Ze Lwowa. 

tym czasie bank Holzera 


Zwrócił się do Funduszu z żą- 


aniem zapłaty pozostałych 
369 tysięcy złotych, oświadcza- 
ląc, że jeśli nie zapłaci, to obli. 


Zacyj pożyczki inwestycyjnej 
nietylko że nie wyda, ale puści 
na giełdę. 


Dr. Pawłowski zbadał księgi 
3 eniksa* i znalazł kwit po- 
wierdzający zapłatę 1,200.000 
otych bankowi Holzera. 

Znalazłszy ten kwit zażądał 
o ia od banku Hol- 

wydania obligacyj, gdyż — 
według kwita 2i bankowi nic 
nie należy, 

Sdy bank temu żądaniu od- 
spadl dr. Pawłowski przez 
Aa dr. Brema wniósł prośbę 
banaa okręgowego wydziału 
zak owego w Krakowie, by 

azać bankowi Holzera sprze- 
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"W oplikacji, 

Czorajszym sąd po- 
Ychylić się do wn'o- 
Y Funduszu Rezer- 
zpieczonych i 
kaz sprzedaży 
Yczki jnwestycyj- 
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Tym razem i 
razem musi 
4 potężniejszemu, Wino doda- 
ało mu POR: dziwnej lekkoś: 
F s. gdyby pływał, 
niejszą, gdy widać byłą jesze 
twarz jak księ- 


łni i małe 
Szczące, jak u zakochanego e 


'obożny ojciec Mateu i 
RE piosenkę, wprawdzie ciej 
a cz z najgłębszego serca, Pio- 

enka ta w wyrazach drast z 
dych określała miłość. sai 
ciemny habit, z które- 
ł pas, poruszał się w takt 


ał ustąpić po- 


onnice bawiły 
a zresztą ojciec 


Strejk okupacyjny robotników 
pracujących przy robotach ziem- 
nych w Krakowie, finansowa- 
nych przez Fundusz Pracy, trwa 
nadal. Strajkujący robotnicy, 
których liczba sięga 2 tysięcy, 
urządzili sobie na Al. Słowac- 
kiego prowizoryczne schronienie 
sklecone z taczek i desek. Rów- 
nież robotnicy strajkujący na ul. 
Karmelickiej przez całą noc i 
dzień następny nie opuścili pla- 
cówek pracy. Strajkują również 
robotnicy zatrudnieni przy 
ul. Grzegórzeckiej. W miejscach 
gdzie trwa strajk okapacyjny, 


słychać 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


niejącemi na nich napisami: 
„Niech żyje solidarność robot. 
nicza*! „Precz z głodowemi za- 
robkami! — Strajk okupacyjny 
P. PES" 

Wokół tablic jak i strajkują- 
cych robotników, którzy wprost 
mieszkają pod gołem niebem, 
gromadzą się grupki ludzi, żywo 
informując się o przebiegu 
strajku. 

Strajkujący domagają się pod- 
wyższenia dniówki do 4 złotych 
za 6 godzin pracy, zatrudnienia 
wszystkich bezrobotnych, za- 
pewnienia pracy przez cały se- 


Z frontu strajkowego 


bezrobocia, uznania delegatów 
na wszystkich robotach. 
* 
* * 


W dniu wczorajszym zlikwi- 
dowano strajk w kamienioło- 
mach „Centrolitu'* w Krzeszo- 
wicach, w krakowskiej pralni 
„Polonia“, oraz w krakowskiej 
fabryce wody sodowej Schnei- 
dra przy ul. Dietla. 


Donoszą nam, że w Płazach 
pod Chrzanowem wybuchł strajk 
okupacyjny 120 robotników, za- 
trudnionych w tamtejszych ka- 


robotnicy umieścili tablice z wid-|zon, ubezpieczenia na wypadek | mieniołomach. 


zaledwie 65 groszy dziennie. 
Gdyby zakupiony aparat 


nabycie tegoż pozwolić. 


WÓZKI 


modeli — dostaniesz u nas — 


na dogodne 


Mateusz wiedział z doświadcze- 
nia, że Barbara nie będzie wzy- 
wała pomocy. 

Mnich wszedł cicho pod por- 
tyk klasztoru i skradał się cicho 
w stronę schodów. Ojciec Ma- 
teusz znalazł się pod drzwiami 
celi Barbary. Z celi Barbary nie 
dochodził żaden szmer do jego 
uszu, , 

— Spi! — mruknął z uśmie- 
chem i w duchu przedstawiał 
sobie widok pięknej, śpiącej 
mniszki. Cicho, ostrożnie otwo- 
rzył drzwi. Nawet najlżelsze 
skrzypnięcie nie zdradziło go. 
W celi było ciemno, gdyż pro- 
mienie księżyca nie dochodziły 
tutaj. 

Pobożny mnich zamknął za 
sobą drzwi. Stał w celi pięknej 
dziewicy, której uroda opętała 
jego zmysły. 

„Jelec Mateusz spojrzał na 
łóżko mniszki. W ciemności za- 


DZIECIĘCE 


głębokie, spacerowe, wszelkich 


raty!!! 


Czemu tak Spieszysz? 


REJ 
Każdy posiadacz roweru Ci powie — jaką wy- 
godę oddaje mu rower — pozwala na spożycie 


Śniadania czy to obiadu bez pośpiechu - albowiem 

w przeciągu kilku, czy też kilkunastu minut 
4 przenosi go z najodleglejszej dzielnicy do jego R 
Zakładu pracy — zaoszczędzając mu zarazem . 

ewentualnych spóniańż. I ty również możesz tego dopiąć — zakupując 
u nas rower — którego dogodne warunki spłaty umożliwią ci bez trudu — spłacenie tegoż. 
Kupna maszyny do szycia nie należy uważać jako wydatku, ponieważ jest to jakoby lokata kapitału 
albowiem maszyna przedstawia zawsze wartość, oddając przytem każdemu posiadaczowi nieocenione 
usługi — bądź to umożliwiając zawodowe zarobkowanie, lub przez wykonywane na niej prace 
jakoto: szycie, cerowanie, mereżkowanie, endlowanie, gufrowanie — zaoszczędza niejeden wy- 
datek. — Raty przy nabyciu maszyny — wynoszą obecnie tylko 20 zł. miesięcznie, co czyni 


PO RADJO wstąp de nas — zakup aparat, a przekonasz się ile rozrywki aparat Ci dostarcza. 
i nie odpowiadał — możesz go u nas zamienić na inny. Wydatek 
miesięczny wynosi tylko zł. 13.90, a to nie jest wiele, tak, że prawie każdy może sobie na 
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PATEFON również możesz nabyć u nas na raty po złotych 10'— do 16— miesięcznie! 
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się; chciał ją bowiem zaskoczyć 
we śnie. 

Barbara miała twardy sen. 
Ojciec Mateusz cicho, jak cień 
zbliżał się do łóżka, stojącego 
przy ścianie. Teraz miał już 
piękną mniszkę w swej mocy. 
Mnich ociągał się jeszcze, a je- 
go szare oczy błyszczały żądzą. 
Zrzucił z siebie habit i klękająe 
przed łóżkiem, nachylił się nad 
poduszkami. 

Cicho i ostrożnie objął mnich 
poduszki ramionami i przyłożył 
na nie głowę. Ale oczy mnicha 
stawały się coraz większe ze 
zdziwienia. 

Daremnie szukał głowy pięk- 
nej Barkary; nie było jej w 
łóżku. 

— Aha — mruczał mnich — 
gołąbek wyfrunął także. Chyba 
nie do pawilonu Nie widziałem 
tam Barbary. Mnich zadowolił 
się tymczasem tem, że przycis= 


Części do maszyn, rowerów, 


w fabrycznym składzie 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 


atefonów, wózków — których 
igdzie niema — znajdziesz 


jakiś szelest, jakby odgłos zbli- 
żających się lekkich kroków. 

Ojciec Mateusz miał słuch 
doskonały, nachylił się, nadsłu- 
chając. Mnich, chichocąc cicho 
nachylił się i szybko zajął miej- 
sce nieodpowiednie dla mężczy- 
zny, tembardziej dla mnicha, 

Z wprawą i aręcznością Don 
Juana wsunął się pod łóżko, 
gdyż innego sprzętu na ukrycie 
nie było. 

Twsrda podłoga, wprawdzie 
przygniatała, przywykłe do wy- 
gód członki, dla których po- 
duszki nie były jeszcze dość 
miękkie, lecz chciwy rozkoszy 
braciszek nie czuł tego w tej 
chwili. 

Mnich próbował z początku 
leżeć na boku, potem znów za 
podkład służył mu tłuściutki, 
miękki brzuszek. Narazie było 
mu wygodniej, lecz musiał uwa- 
żać, by broń Boże nie oddychać 


uważył białe poduszki. Nie ru-|nął gorącą twarz do poduszki. |zbyt głośno. Właśnie w tej 


szając się z miejsca, mnich pa- 


trzył, czy zakonnica nie obudzi 'chowi, że słyszy za drzwiami! weszła Barbara, która nie prze- 


W tej chwili zdawało się mni- 


chwili otworzyły się drzwi i 


TRAGEDIA BARBARY UBRYK 


strząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


w Krakowie | riedna 


W poniedziałek popołudniu 
przeszła gwałtowna burza nad 
Tyńcem koło Krakowa. 

Mieszkaniec Tyńca, 38-letni 
Franciszek Marczyk wraz z troj- 
giem osób schronili się pod 
dach stodoły, przy której roś- 
nie drzewo. 

Nagle piorun uderzył w drze- 
wo, ześlizgnął się po pniu i 
trafił Marczyka stojącego na 
roku stodoły, zabijając go na 
miejscu. 


Rozprucie kasy 
w Krakowie 


Niewykryci narazie sprawcy 
włamali się wczoraj wieczorem 
do mieszkania Czekajskiej przy 
ul. Kazimierza Wielkiego, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą i 
skradli około 85 zł. gotówką, 
pierścień z brylantem i 2 sznu- 
ry prawdziwych korali, łącznej 
wartości 830 zł. 


Uwaga! 


Otomana . zł. 16.— 
Tapczan . . >» w 45.— 
Fotele do spania „ 45.— 


28.— 
6.— 


Poduszki materacowe 
Leżak . neh 
tylko wprost w wytwórni 


Goldschmidt 


ulica Mostowa 6. 


Przegrał narzeczoną 
w karty i popełnił 


samobójstwo 
Parę tygodni temu zaginął 
Bela Bernstein — mieszkaniec 


Otwocka. Rodzina wszczęła za 
nim poszukiwania. 

Wczoraj wyłowiono pod Pło- 
ckiem z Wisły zwłoki jakiegoś 
mężczyzny. Znaleziono przywią- 
zaną do marynarki zakorkowaną 
buteleczkę, w której znajdował 
się list. Z listu tego wynikało, 
że Są to zwłoki Bernsteina i że 
młodzieniec ten popełnił samo- 
bójstwo, ponieważ przegrał na- 
rzeczeną w karty. 


czuwała, że u niej ukrywa się 
zbrodniarz. Była przejęta wido- 
wiskicm w ogrodzie. Dawniej z 
czcią spogłądała na tych, któ- 
rzy na wieki ukrywali się w mu- 
rach klasztornych, a teraz cały 
urok znikł z przed jej oczu. W 
Barbarze wzbudziło się podej- 
rzenie, że dostała się w środo- 
wisko obłudy i pozorów, a myśl 
ta uczyniła otoczenie wstrętnem. 

— Porozmawiam o tem z Ja- 
nem — mruknęła do siebie Bar- 
bara, zbliżając się do stołu i 
zapalając świecę. — On będzie 
umiał mi to wytłumaczyć! — 
Jakiś dziwny niepokój dręczy 
mnie ! 

Swieca zapłonęła i oświetliła 
maleńką celkę. Barbara zdjęła 
welon i białą przepaskę oraz 
kaptur. Habit powiesiła na haka. 

Teraz była ona znowu tą 
dawną piękną Barbarą, gdyż 
suknia pod habitem nie zakry- 
wała już jej pięknych kształtów. 


Dalszy ciąg nastąpi 


Drukaraia Menepel, Kraków, ul. Na Grodko2 


